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Batalion simeKT złożył broń
na rozkaz Czang-Kai-Szeka -■ Pośpieszny odwrót Japończyków

SZANGHAJ. Walki prowa- 1  talion ten wycofał się na roz- 
dzone przez oddziały japońskie I kaz marszałka Czang-Kai-Sze-
celcm złamania oporu chińskie 
tfo „Batalionu Śmierci", który 
bronił się w  ufortyflicowanych 
Aa prędce magazynach w dziel 
nicy Czapei, miały przebieg na 
far gwałtowny. Ostatecznie ba-

Ternr szaleje 
w  Pflesiynie

JERCJZOLIMA Po środku 
głównej tdiey Nowej Jerozoli
my nieznani sprawcy postrzeli- 
**.etęiko 1 araba i 1 żyda.

ka, który obawiał się, że prze
ciąganie walki może narazić na 
szwank życie i mienie rezyden
tów chińskich i cudzoziemskich 
zamieszkałych w koncesji mię
dzynarodowej.

Żołnierze „Batalionu Śmier
ci", którzy wycofali się na te
ren koncesji międzynarodowej, 
przynieśli ze sobą całą swą 
broń, a mianowicie około 400 
karabinów ręcznych, 25 lek
kich karabinów maszynowych, 
6 ciężkich i liczne skrzynie a- 
municji.

Przetransportowano również Si, zmuszając Japończyków do
przez ulice ostrzeliwane og
niem maszynowych japońskich 
około 20 rannych.

Żołnierze „Batalionu Śmier
ci" złożyli broń żołnierzom bry 
tyjskim. Rannych przewieziono 
do wojskowego szpitala angiel
skiego, innych zaś ewakuowa
no na samochodach ciężaro
wych.

ODWRÓT JAPOŃCZYKÓW
PEKIN. Według doniesień ze 

źródeł chińskich, wojska chiń
skie posuwają się w  dalszym 
ciągu w górzystym rejonie pół
nocnej części prowincji Szan-

peśpiesznego odwrotu.
BOMBA W REDAKCJI

SZANGHAJ. Trzy ciężkie po 
ciski spadły na budynek, w któ 
rym mieści się redakcja dzien

nika „North Chin.*  ̂ Daily 
News". Trzech pracowników re 
dakcji zostało zabitych.

Inne pociski padły na hotel 
„Pałace". Ofiar w ludziach nie 
było.

Z  Walencji do Barcelony
przenosi się rząd hiszpański

LONDYN. Donoszą z Waleń | niem odbywa się gorączkowe

1 0 0 0  o f i a r  p a w o t i z l
Wiele trapów ale zdołano wydobyć z błota

DAMASZEK. Obszary nawie 
faooe katastrofą powodzi przed 
jUwiają widok zastraszający, 
j ł  eo zdołali ujść przed powo- 
faią, znajdują się w stanie całko 
yHej demoralizacji i nie zdra- 
faąją żadnego wzruszenia oglą 
fająe trupy najbliższych swych 
krewnych. Do tej chwili nie zdo 
kao wydostać z błota bardzo

Izy  jesteś członkiem 
L .O . P .P .?

wiele trapów.
Przez wioskę Maadanie prze 

pływały rwące fale nowopow
stałej rzeki, dochodzącej do 2 
kilometrów szerokości i liczącej 
miejscami 10 metrów głęboko
ści. Wzburzone fale zmiotły 
wszystkie domy, a trupy licz
nych mieszkańców odnaleziono 
w wiosce Dmeir odległej o  30 
kim. Niektóre miejscowości na 
obszarach nawiedzonych przez 
powódź, są całkowicie odcięte 
i pom:mo czynionych wysiłków 
panuje tam dotkliwy brak wody

Święto Chrystusa ■ Króla
Pcdniesła ma a testacja w  Poznaniu

*OZNAR Poznań obchodzi! *ro-| po połndnia o njodt 18-ej odbyła 
Teście śirląto Chrystusa Króla. W się pod pięknie Nominowanym pom- 
W>ia*ci porannych odprawione zo- nikicm Wdzięczności wspaniała mani

|i żywności.
Parlament syryjski uchwalił 

kredyty w wysokości miliona 
fr. na pomoc dla ofiar powodzi.

Specjalny wysłannik nlemiec 
kiego biura informacyjnego, któ 
ry zwiedzał obszary nawiedzo
ne przez powódź w Syrii, dono 
si, że liczba ofiar przekracza już 
tysiąc ludzi.

Ponieważ deszcz pada ciągle 
powstaje cbawa, że rozmiary ka 
testrofy będą jeszcze większe.

Miasteczko Dmeir, liczące ok 
8 tysięcy ludzi, zostało doszczę 
tn:e zmiecione przez fale.

Zniszczone są również wszy
stkie wioski, znajdujące się u 
stóo córy Kalamoun.

Straty mtaerialne są olbrzy-

   r ~. .innych
J h  we wszystkich kościołach po- 
^*£ddch uroczyste nabożeństwa, po 
2 *  w południe w auli uniwersytetu 
Panońskiego odbyła się akademia 

,L**ci Chrystusa Króla.
& W akademii tej wziął udział J. Em. 
J1, herd. Prymas Hlond wraz z licz- 
y *  duchowieństwem, J. Eks. ks. bi- 

Dymek, przedstrwidełe władz 
^  tłumy publiczności

pod‘**ra wznosiła się duża !'gura 
Króla. Na program akade- 

«ożrł\ sie przemówienia oraz re-

łestacja religijna, w której wzięły 
dział niezliczone rzesze wiernych, 
wypełniające cały płac przed pomni
kiem i przyległe aUce.

W  uroczystości tej wzięła również 
ndżiał kompania honorowa Jednego z 
miejscowych pułków piechoty. Po o- 
degraniu hymnu państwowego i od
śpiewaniu chóralnym pieśni kościel
nych nastąpiła wspólna modlitwa, po 
czym J. Em. ks. bisTrup Dymek udzie 
lił r* o mad zon yn błogosławieństwa.

Wspólny śpiew „Boże Coś Polskę" 
zakończył maniiestację.

18-!ene rswobedzena Krakowa

mie.

cni prezydent rządu hiszpań
skiego w Walencji Azana ogło 
sił dekret, przenoszący siedzi
bę rządu hiszpańskiego z Wa
lencji do Barcelony. Premier Ne 
grin wczoraj rano opuścił Wa
lencję i aeroplanem uda! się do 
Barcelony, gdzie w poniedzia- 
łek rozpoczyna urzędowanie.

W związku z tym postanowię

praca przeniesienia wszystkich 
ministerstw i centralnych urzę
dów oraz ich personelu do Bar 
celony.

Mniej więcej ok. 50 tys. osób 
przeniesie się z Walencji do no 
wej siedziby rządu. Warunki 
transportowe były bardzo utrud 
nione wskutek szalonej* ulewy, 
jaka trwała przez parę dni.

Zapowiedź blokady wybrzeży hiszp.
orze* flotę powstańcie

czuje już niedługo znaczne trudPALMA. (Majorka). Wicead
mirał Francisco Moreno Fer- 
nandez dowódca sił zbrojnych 
na Balearach w rozmowie z 
przedstawicielem Hayasa o- 
świadczył: „dla całkowitego 
blokowania wszystkich wybrze 
ży od Pirenejów do Motnl po
trzebna by nam była większa 
jeszcze liczba okrętów wojen
nych, niż ta, jaką zgromadzimy 
na Majorce. Możemy jednak już 
teraz liczyć, na to, iż zdołamy 
pełnić skuteczny nadzór nad 
wszystkimi większymi portami 
a nie tylko nad wielkimi miasta

ności w zaopatrywaniu się w 
broń, a o to właśnie cho
dzi".

Na zapytanie korespondenta 
Ha\asa, czy blokada wybrzeży 
hiszpańskich nad morzem Śró
dziemnym może być skutecznie 
dokonywana, gdy Minor ka znaj 
duje się w posiadaniu rządu w 
Walencji, admirał Moreno odpo 
wiedział:

— Pod tym względem nie ma 
? adnych wątpliwości. Poza tym 
gen. Franco ma pewne plany.

mi nadbrzeżnymi, jak to się dzia I Ja jestem tutaj po tof aby plany 
ło do dzisiaj. Rząd walencki od | te wprowadzić w życie.

Parowiec angielski zatopiony
p r z e z  sam oB ot

& (fcodriw n eiwykl* wowśfe
KRAKÓW. Kraków obchodził w 

uroczyście 19-tą rocznicę o- 
•^bodzenia miasta z pod okupacji 

**Jriackiej.
śj* ^odz. 10-ej rano w kościele Naj- 
ba****Z8,i M~rii Panny odbyło się na- 
f(ił 'Wo odprawione p-zez ks. io- 
U 1 .Kalinowskiego, w którym wzię 

p-zcdstawlcre!e władz paó- 
szinor-r.iowTrch, we ska.

z z'a—adcm
h

Z*.v. Uczc£'?r’ików Oswoho- 
Krrkowa oraz bardzo Lczoa

cHód ^d-bsż-ństwie uformował s*ę tvo- 
i. y PrzY dźwiękach orkic- 

* kolejowej ruszył przed odiwiach

na rynku Krakowskim, na którym 19 
lat temu zaciągnięta została w dniach 
wyzwolenia pierwsza historyczna war 
ta wojska polskiego.

Do zebranych przed odwachem 
orze mówił prez-e« Zw. Uczestników 
Oswobodzenia Krakowa dyr. Pachcń 
ski, kłóry w podniocłycśh słowach 
skreślił historyczne zr-rczenie obcho
dzonej uroczystości. Nrrtępnie iwre- 
r':m trZ-sia przr — ówił wlc-cprczy- 
de-t dr Stcnrdaw Kllm^cki.

Uroczystość zakończyła s‘o umeesr 
czoniom ra pr.mk/kowci t -V ’>cy ra 
mirrach wieży ratuczov."'j wicu- 1  i c-

1 dograniem przez orkiestrę hymnu 
państwowego.

WALENCJA. Samolot pow- 
slańczy zatopił wczoraj paro
wiec angielski „Jean Weems", 
znajdujący się w odległości 26 
mil od wybrzeża. •

Około godz. 15,30 26 rozbit
ków parowca angielskiego przy 
było na dwóch łodziach ratun

k owych do miejscowości Calel- 
la de Palafrugell 

Pośród rozbitków znajdowali 
się dwaj urzędnicy służby kon 
trolnej komitetu nieinterwencji, 
którzy pełnili swe funkcje na 
pokładz:e parowca „Jean 
Weems".

Parowiec ten zarejestrowany 
w porcie Gibraltaru płynął z 
Marsylii do Barcelony. Według, 
oświadczeń kapitana, który jak 
prawie cała załoga jest narodo 
wości angielskiej, statek, wiózł 
ładunek zboża i mleka skondeo 
sowanego.

A m b a s a d y  b e z  ambasadorów
bo Włochy żądają uznania podboja Abisynii

PARYŻ. Agencja Havasa do 
nosi: W związku z wyjazdem
na urlop ambasadora włoslre- 
go Cerruli, przyponrnają w Pa 
ryżu, że airkasrdor francuski 
w Rzymie De Saint Quen':n 
mianowany już przed rokiem 
r !e mógł dclyck^^as c W :  swe; 
r łacówki, gdyż Raym dc ring' 

I się, aby listy akredytujące am

basadora adresowane były do 
króla Włoch i cesarza Etiopii, 
co pociągałoby za sobą urzędo 
we uznanie podboju Abisynii 
yr-sz Włochy.

Uznanie zaś imprerium w ło
skiego jest możliwe dla Francu
; “dynie v/

„  ,i .. .

gę Narodów.

W  każdym razie w  obecnych 
okolicznościach nie można li
czyć na zmianę stanowiska rzą 
du francuskiego wobec zagad
nienia uznania imperium włos* 

Ambasady Włoch w Paryżu i 
Franc:i w Rzymie pozbawione 

wypadku p c v 7’ ą-~?u ’ więc będą zc-cwr.c swych b fe- 
cj decyzji przez L i-, równików przez czas dłuż-

\szy.



Jak żyje i pracuje dyktator Włoch
Benito Mussolini wstaje o 5.30 rano, a już o 8-ej rozpoczyna urzędowa** 
nie — Duce nie zapomina i o osobistych wygodach, gdyż z zapałem

uprawia automobillzm. lotnictwo i pływanie
_ i  • . . .  t T _ _  . 1  . 1 . 1 •_ . J  t  l_t_   1Świt znajduje 

przy pracy.
Gdy był dzieckiem, jego o j

ciec, kowal Aleksandro, podku
wał konie wieśniaków przed ich

Mussoliniego j wyjściem w pole. Jego matka, solini odprowadza konia do staj pod wpływem ich szczebiotów 
Rosa Maltoni, przygotowywała ni i daje mu kawałek cukru, któ rozpogadza się. Pani Mussoli-
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WIÓREK

Dzień Zaduszny,
WJktoryma. 

Słowiański: Will-' 
mira.
Słońca: wsch. 6.33, 

zaoh. 16.6. 
Księżyca: wschód

MHUM 5.45, zach. 15.27. 
HISTORIA PODAJE:

1390 Hołd ks. Pomorza Warcisława
Jagielle.

1676 Koronacja Jana Ili i Mari Ka
zimiery,

1514 Kanclerz Austrii Mećjtemich o~ 
glasza na Kongresie Wiedeńskim 
memorandum dla odbudowania 
Połcia.

1843 Austriacy szturmują Lwów.
1932 Zmarł min. Augurt Zaleski.

PRZYSŁOWIA:
Gdy na Zaduszki ziemia jeszcze sucha, 
To na Marcina śnieg porządnie dmu

cha.
KTO NIE WIE, ŻE:

Dość krwi w organizmie ludzkim 
waha się w granicach około 7 proc. 
wagi całego ciała.

WESOŁE DROBIAZGI:
Z kroniki wynalazków. 1867. Nobel

wynajduje dynamit i poozym zbie
rać pieniądze na nagrody zia dzieła 
pokojowe.

HUMOR SZKOCKI:
Pewien Szkot, obudziwszy się rano, 

spostrzegł, że jego żona w nocy n- 
marła. Szkot zrywa się z łóżka i 
drżącymi głosem woła poepieszm&c na 
służąca:

— Na litość Boską! Proszę ngoto 
wać na śniadanie tylko jedno jajko 
ho drugie by się zmarnowało.

kawę, ubierała dzieci, sprzątała ry wyciąga z kieszeni spodni, 
mieszkanie i udawała się d o ' Często się zdarza, że jego ner

ni często wstaje od stołu. Z przy 
zwyczajenia bowiem jeszcze cią

szkoły, w której była nauczy- wy są zbyt napięte jazdą kon- gle sama biega do kuchni.
cielką. Od tego czasu Mussoli- ną. Wówczas siada przy kierów 
ni jest przyzwyczajony do wcze nicy sportowego auta i mknie 
snego wstawania. ! jak szalony przez złe drogi wiej

Obecnie lokaje w liberii otwie ‘ sirie. Czasem mknie po autostra 
rają okna w willi tego, któremu dzie Osti na motocyklu i przy- 
na chrzcie nadano imię Benito, bywa na plażę morską, gdzie 
na pamiątkę po rewolucjoniście przez kilka minut wdycha mor* 
meksykańskim Benito Juarezie, skie powietrze i wraca do sie- 
zabitym podczas rewolty prze- bie, s&ąd czarną limuzyną udaje 
ciw Maksymilianowi Austriac- się do pracy. 
kiemiL

Duce wyskakuje z łóżka i pi- Postrzela nsiiiisfrów
je szklankę wody, pochodzącej
ze źródeł w pobliżu Rzymu. Bu Podczas gdy Mussolini pędzi 
telka tej wody kosztuje jeden do Rzymu z szybkością 100 ki- 
lir. • lometrów na godzinę, ministro-

Podczas, gdy łazienka napeł- w.ie ?  pośpiechu kończą śniada
nia się wodą, fryzjer, Domin:co 
Rossi, który goli Mussoliniego 
od 20 lat, stacza ciężką walkę z 
jego twardym zarostem. Domi- 
nico, stary przyjaciel Mussoli
niego, nie zamieniwszy z nim 
słowa, wie w jakim on jest hu
morze. Jeśli Duce jest w złymi 
humorze, fryzjer nie zadaje mu 
żadnych pytań i po ogoleniu go 
opuszcza jego pokój.

Po wykąpaniu się, Mussolini 
spożywa owoce, przeważnie kiść 
winogron, która była zerwana 
zaraz po świcie, gdy pierwsze 
promienie słońca ją ogrzały.

O pół do siódmej Duce dosia
da konia i galopuje, biorąc prze 
szkody w hipodromie położo
nym w parku jego willi Torlo- 
nia.

Duce kocha konie
— Kocham konie —  oświad

czył pewnego razu —  ponieważ 
każdego rana narażają mnie na 
to minimum niebezpieczeństwa, 
które mi jest niezbędne.

Podczas, gdy władca Włoch 
skacze przez płoty, kilkudzie
sięciu przechodniów obserwuje 
go przez szpary w murze i okla 
skuje jego śmiałe skoki, na co 
Duce odpowiada ukłonem faszy 
stowskim. Po przejażdżce Mus-

nie i mkną do swoich mini
sterstw, ponieważ Duce ma ten 
zwyczaj, że bez uprzedzenia 
przybywa codziennie o wpół do 
dziewiątej do innego z mini
sterstw na inspekcję.

O dziewiątej rano Mussolini 
znajduje się już w gmachu mini 
sterstwa spraw wewnętrznych, 
gdzie komendant główny kara
binierów składa mu raport i oma 
wia sprawy bieżące. Następnie 
Duce konferuje z głównym ko
mendantem policji, Arturo Boc- 
chinim, filarem faszyzmu.

Mussolini pracuje do połud
nia. W południe udaje się do sie 
bie, gdzie spożywa posiłek w 
gronie najbliższej rodziny. Żona 
jego, donna Rachele, wie jaki 
wpływ wywierają na niego naj
młodsze dzieci. Toteż asystują 
one zawsze przy posiłku. Anna 
Maria i Romano szczebiocą bez

Posiłek składa się przeważnie 
z potraw jarskich, albowiem 
Mussolini je bardzo mało mię
sa i ryb. Przy tym pije mało wi
na, nigdy zaś wódki. Mussolini 
również nie pali, ani nie pije ka 
wy.

Po posiłku Mussolini przeglą
da gazety, a następnie znów za
biera się do pracy. Po południu 
zawsze znajdzie kilka wolnych 
chwil dla swych umiłowanych 
dziedzin sportu. Należy zazna
czyć, że Duce jest znakomitym

Natomiast często rozmawia z 
żoną o dzieciach, które opuści
ły dom rodzicielski. Jego naj- 
starszy syn, Vittorio, bawi obe
cnie w Hollywood, gdzie studiu 
je amerykańską produkcję fil
mową. Drugi syn, Bruno, jest 
podporucznikiem lotnictwa, od
był kampanię ąhisyńską i obec
nie walczy w Hiszpanii. Jego 
córka, Edda, jest żoną ministra 
spraw zagranicznych, hrabiego 
Ciano i jest z charakteru najbar 
dziej podobna do ojca.

Po posiłku wieczornym, jeśli 
mu tylko czas pozwala, Musso
lini czyta swych ulubionych au
torów, słucha najlepszych płyt» 

'czyta najnowsze powieści frąn-
pływakiem, bez zmęczenia po- cuskie i angielskie, ogląda naj- 
trafi przepłynąć kilometr, jest lepsze filmy amerykańskie i  so- 
d o skonały m fechmistrzem i nie- wieckie w kinie wybudowanym 
naigorszym pilotem. jw swej willi, lub przyimuje go-

Pewien dziennikarz amerykań ści i swego kuzyna, lub siostrę# 
ski zapytał go, czy rozmawia on Edwigę.
z żoną o polityce. i O godzinie dziesiątej wieczór

—  Nigdy —  padła krótka od- ")uce po ciężko przepracowanym 
powiedź. i dniu udaje się na spoczynek.

Największa ilość bezrobotnych
notowóna isst na e s fitn h  dni m !r $ q a  lułego

Przebieg akcji pomocy zimo
wej związany jest ściśle ze sta
łym dorocznym wzrostem bez
robocia sezonowego, który w 
Polsce rozpoczyna się w pierw
szych dniach grudnia, a kończy 
z nastaniem aktywnej, a nie ka
lendarzowej wiosny.

Punkt kulminacyjny nasilenia 
bezrobocia przypada co roku na 
ostatnie dni lutego. W  ubieg
łym roku rozmiar bezrobocia

przerwy, a twarz Mussoliniego przedstawiał się następująco: 1
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Szczęście małżeńskie
czyli: „Rządy silnej reki *

(A . E.) Pani Wanda Ćwiekowi śladu i długotrwałe poszukiwa- 
wska j’esf tak zwaną herod-babą I nia nie dawały żadnego wyniku.
i mąż drży przed nią, niczym 
liść osiki. Posłuszny jest natu- 
rai nie, jak trusia, gdyż każda 
próba oporu grozi nieobliczaU 
nymi konsekwencjami.

— Meżulkuł —  mówi co ra
no pani Wanda głosikiem słod
kim, lecz stanowczym. —  Teraz

Dawaj kluczyk! — sykną- 
la pani Wanda, zamykając o sta 
tnią szufladą.

— Nie mam... — jąknął mał
żonek.

W C Z T E R Y  O C Z Y
I f t N y p a  mgłnnww lite* *  fTył«tnifcawii

Ma bacznej ulicy życia
P. D. T. zapytuje nas: „Czy czło

wiek ma całe życie pekutować za yz- 
den popełniony błąd? Oto moja tra
gedia. Będąc jeszcze przed wojskiem, 
poznr.łem pewną niewiastę, starszą 
ode mnie o cztery lata. Pokochała 
mnie do szaleństwa, leez bez wzajem-

jtiż, niestety, za późno. Niestety, 
spełnia się przysłowie: „Każdy głu
piec mądry po szkodzie'1.

Ostatnio m.oja żona już dostrzegła 
naszą przyjaźń z Danutą. Stała się 
bardzo zazdrosna. Zapewniam ją, co 
prawda, że nadal ją tylko kocham,

ności z mojej strony. Będąc wesołym chociaż przecież nie kochałem jej ni- 
i miłym, jak mi mówiono, chłopacz- gdy ani nawet na chwilę. Bóg mi 
kicm, nie zwracclcm na nią szczegół- świadkiem, że nawet pragnąłbym 
nsj uwagi. Jeżeli u niej bywałem, to tego, ale nie mogę się zmusić. Trud- 
dlatcgo jedynie, że mnie o to prosiła1 no — „serce nie sługa“ . Należy tyl- 
i było mi jej żal. Aż tu pewnego dnia ko do Danuty i do nikogo innego na-
dowiaduję się od niej, że jest w od
miennym sianie. Płakała, narzekając, 
że jej nie kocham i pytała, co teraz
pocznie.

Tak mi się jej zrobiło żal, iż dałem 
słowo, że jej nie porzucę i m'mO 
wszystko ożenię się z nią. Miałem 
wtody iść do wojska, a moja „d a 
cia", gdyż trk ją nazywałem musiała 
pracować. W związku z tym /muszo-

-  Masz, nicponiu! Schowa- s!<? łc*°- co «•
łeś go. Czekaj, oberwiesz za ten 
liścik od lafiryndy. Dawaj klucz,

obecnie na świeży luft trochę p0y ac^ie nasienie, bo o wiele 
,dę. Jakwrócę, zebymi było do ^  /o d  zara tem

stołu tadme nakryte!
I istotnie przed trzecią pan 

Ćwiekowski lata, jak opętany.
Rozkłada łyżki, widelce

gruby fądziol rozkwaszą!
Napróżno biedny pan Cwie- 

kowski zaklinał się na wszyst-
Mycie statków również nałe- kie, klucza nie

ży do pana Cwiekowskiego. J ed ,$chowaL Na mc me zdaly  « «

Widząc, ile bólu zniosła przeze mnie 
i wysłuchując jej próśb, powiedzia
łem sobie, że nie mogę krzywdzić 
„cioci", która z mej winy tyle cier
pi . i poza mną świat? nie widzi, 
więc przyrzekłem, że ją poślubię. 
Tek długo mnie błagała, że oto ja, 
wesoły i m'lullci chłopaczek posze
dłem do ołtarza z „ciocią".

Uczyniłem to naprawdę jedynie z 
litości, bo nigdy jej nie kochałem.

Danuty i do nikogo innego 
leżeć nie będzie. To moja pierwsza 
i ostatnia m‘?ość.

Ja, dawniej zawsze taki wesoły, 
chodzę, jak obłąkany. Jestem niemal 
nie zdolny do pracy. Wciąż tylko my
ślę o Danucie. Ach, jakże może s:ę 
za człowieku mścić jeden jedyny po 
pełniony błąd! A jednak nre wyobra
żam sobie życia bez mojej malutkiej 
Danuty.

Czy rzeczywiście mam się już wciąż 
tale męczyć i niszczyć naUepeze lata? 
Czy ml starczy na to sal? Moje ży
cie upływa jedynie na czekaniu, kie
dy mój skarb najdroższy zadzwoni. 
Chcę choćby przez teleicn słyszeć 
jej przemiły głosik. Radź. Redakto
rze, co mam żonie powiedzieć.

Czy przyznać się żonie, że jej n*gdy 
nie kochałem i podążyć ku swemu 
szczęściu, które się każdemu n-leży? 
Bo poza Danutą widzę przed sobą 
jedynie ciemną otchłań, z której już

nahie rzadki ten gatunek mai- 1 Przysi^ i * mściwa żona do- Myślałem, że wojsko zatrze we mnie nigdy się nie wynurzę do światła nakze rzaatn ten gatunen mai j 6w ia d c z a ła  go wałkiem oraz " '&Pcmn:ema burzliwej młodości i po szczęścia". 
żonka byłby zadowolony ze swe , , ® , . .  . powrocie zdołam „ciocię" pokochać.
go losu, gdyby nie pewien przy łrzePacz^d oz do poznego wie- Arh, iakiż byłem naiwny!<? °  - ' r  * r.-rfs-rn rim-rn/* -rr> n s w s . tm/i J n .u  i  • j   _  •
kry przypadek.

Otóż w skrzynce pocztowej 
państwa Cwiekowskicn pojawił 
się różowy liścik.

Pan Ćwiekowski spojrzał na 
fisł przez dziurki i zdębiał. Mał 
:onka obrzuciła go mocno po
dejrzliwym spojrzeniem, po 
czym oboje pobiegli do miesz
kania po klucz od skrzynki. 
Lecz, o dziwo! Klucz znikł bez

x
je<st ko-waiem 
Raz już Pan

. ------    , - Każdy
czora, grożąc, ze nazajutrz weż Dziś jestem już dwa lata po woj- szczęścia.
mie nowy klucz od listonosza. \ * «*  Mam pracę, nie źle zerabirm, gruntownie zmarnował, ianiąc „ x

Kto s ie  w ła m a ł n o ea  mł?ie .kocha*. i?k miłości, co iest najcięższym błę-
* f dawniej i zdawełoby s:ę, że powinie- dem życowym Swoją rzekomą i nfe-

skrzynh l wyjął Z mej rozowy nem być szczęśliwy... Ach, gdybym słuszną Rośc-Ią złamał Pan życie nie

własnego 
je sobie 

Się

KtO wie... Tak samo zresztą ***:<> mej 18-!etn?ej Danucie, którą Ows-zem, niech Pan powie żonie ca - 
mniemał pan sędzia sfarościń- ^ ^ a ł e m i  odI pScrwsac** wejrzenia, łą prawdę. I może iesrozc n-.rr.a P~<n
ski, który tylko dla bruku dowo P Z Z & k r  , B
dow uniewinnił oskarżonego. i Teraz bym wiedział, co robić, lec* główną, słoneczną, ucaciwą. I

grudnia 339.395 bezrobotnych, f  
marzec —  547.986 bezrobot
nych, w ciągu następnych zaś 
dwóch miesięcy liczba bezrbbo* 
cia spadła o blisko 40 proc.

Jest rzeczą zrozumiałą, źe do 
tych stałych wahań liczby bez
robotnych dostosowana jest 
akcj’a pomocy zimowej. Również 
w tym roku, jak i w roku ubieg
łym akcja pomocy zimowej roz
pocznie się z dniem 1 grudnia* 
W tym terminie wpływa rów* 
nież pierwsza rata ofiar społe
czeństwa na pomoc zimową.

W roku ubiegłym liczba ko
rzystających z pomocy zimowej 
kształtowała się —  proporcjo
nalnie do wzrostu liczby zare
jestrowanego bezrobocia — *na- 
stępująco: w grudniu korzysta
ło z zasiłków pomocy zimo
wej —  268.326 bezrobotnych o j
ców rodzin, w styczniu —' 
335.309, w lutym — 367.995, er 
marcu — 375.814, w maju zaI# 
z rozpoczęciem robót publicz
nych, liczba korzystających t 
pomocy zimowej bezrobotnych 
spadła do 111.057.

Również proporcjonalnie do 
wzrostu bezrobocia kształtuj# 
się liczba osób korzystających * 
zasiłków ustawowycn, która wraZ 
z liczbą objętych pomocą zimo* 
wą dorównywała w roku ubieg' 
łym prawie ogólnej liczbie 
rejestrowanego bezrobocia.

Ilość korzystających z zasil' 
ków ustawowych wyniosła *  
grudniu ub. r. 84.134 bezrobot
nych, w lutym zaś wzrosła do 
166.924.

Wszystkie te liczby wskazuje 
że zgodnie ze specyficznymi ^  
runkami naszego rynku pracY 
odpowiednim terminem dla rt#' 
poczęcia pomocy zimowej 
grudzień, w ciągu listopad* 
więc organizatorzy pomocy 
mowej będą mieli dosyć czasą* 
by dostatecznie przygotować sfc 
do rozpoczęcia tegorocznej akcj* 
i wykorzystać bogate, zeszłof^ 
czne doświadczenia.

ROM ADlftL DO U ST «  AC H A



Sir. %

f  —  % I Nasz wielki konkurs-ankleta z nagrodami
ń wes&łąg irlli

Ker&r fes!
6  P S f i f r t e

Ta cala pcliiyka to jedna 
wieka granda. Ciągle clycaę, żc 
się ludzie bez tą pcliiykic pc
gękac!.i p.crą i — „ c j ’e cd na; gor
szy: ii wynr-:: 7 ą i ję^ n ^ ru g ic 
go v/ łyżce wedy by ulepił.

Na len  p rz y b łę d  m ój pan tc

c;e rkwrli.
Nic wiem co cna za jedna ta 

rączycy. r1e :—:ti n i być t “*ry'na; 
pan per.dada, żc cna cię do wic. 
dzT rr/i.

A  r/indeenOj żc r;!adza czyi* 
policja są r!de~r.ki r r z y c W c  i 
do rzeczy i każda ;edna dziew-
czmia je: i na nlcii łaca.

10  i i o i p o p u M e M  P o l a h ó u ! P o le k
P. Stanisław Kozłowski z Wcr-

.::.v;v (Przy czopowa 10 m. 36) 
zgłosił dwie lis*y: jedną Polek,

I (Matejki 9) za najpopularniej-1 da*ó w :
'C’ fcS uv/ah : I 1) Prcm. Sławo) &dadhowsld, 3)

P cV 'ów . O o cuc:
1X1 KI: !) Mores. Plla-ćrka, 2) Prc 

ryócator/n Hcrla Mościckc, 3) J-żrzc 
pr/rta, 4) V/clzzicv:lcz6’:rnr. 5) Y/: > 
rćwar, C) racrciekn, 7) S errp -u - 
cka, 8) E'T7 ^ 'rL a , t)  Raćzicwścrów- 
aa, 10) Zrrryclra.

PC 7 ACY: I) Prcn. Slawc?-D* ład- 
!:cv/=!-», l )  g3a. II ller, 3) prlk. Koc, 
4) nr}. f!—riyjlsU. 5) n 'i Dcc!:, 6' 
Pc*?*, 7) Próarrwcht, 8) Kiepura, 9) 
W. Kccsrk, 10) Kcna.

!t*ifciióuf@k

zpzzj plot cwi: . _
zcchy-rra pzchcrti Gcrdca-Dcnotta, 
Ci Y7!. Crf-ccicr.ócz, nr.gcpsry zspeś- 
n?S

P. Janina Wójcicka z Mila
nówka (Graniczna 27 r. 2) gło
suje r.a następujące ccc jy :

1) Prcm. Skbckcwski, bo trzyma

iwsa b s m s s ?* sra^-Ksas:
~~w1 MM* M!f.

7) Sarrarrhr, f)
9) Kucharski, 10) Paderewski.

S y t e l t iw e k
P. Maryla Stęplcwska z Sule

jówka (ul. Słowackiego, willa 
,Ta*rzarka“ ) do najpopularniej 
:z ’ Tcb zalicza:

I) Paó?rrr:ck*cga, 2) Pc!ę Negri, 3) 
K.rpcrę, 4) J-uucxa Kusacińsktcgo,
5) T71. Zb. Cygani ev.-;?zaf 6) gen. J 0 
IlaBern, 7) nT*i. Peekr1. 8) pułk. Koca, *

**re}owC *,łV/y (Górce —  Szcroo-ń3k;=źo 11 
‘ m. 2) ta!:ą zgłasza IV* ę kandy-

Negri, 18) Fnykćwaa-Snętek, 
izs. netr. Sapieha.

Ju!ro dalszy ciąg turnieju aa 
kie i owego.

zyc 
a 
a
nią bajcuje, a cm  głupia wie
rz1r.

Bo ra ten przykład cncgaa; 
obudziła m c c  razi rad ranem, 
że pan z pies*a v.*rć::t chory, 
więc żebym jej pomogła pana 
rc**ebrać.

Wchodzę do pokoju, nan sie
dzi na krześle i sieka jak z orze 
proszeniem panna w połogu. 
Spirytus cd nk<o jodzie, iak z 
monopolu, a ślipla ma złajda- 
czone, jak najgóri-r śrrrus.

Dopiero zaczął żonę pico- 
wać:
—  Uważasz 7, noaiedzynla wy 

stedłom. pcdolicdzi do mnie 
dwóch facelów. bu'h m~‘e w  
łeb i vr takf''wk?o. Zakapowa
ło mi wę vr gł-ewis i r‘c dopiero 
cckr.ałem w  jakiemści clcmnem

z*ń3̂ -! ż Liskewe, 12) Asdr:ej S'rug, 
13) Sieroszewski, 14) Csccsdcwski.

R s ć z y m i n

m ar-łom , ź s  to kobita i zaczy- 
ra do mnk po bkzpańsku ga
dać. Żo niby mnie zaValr:mią, 
bo ja jeslcm u cpozyc*’i v/iel!ra 
figura i mc'e przcc:vm;cy bo?ą 
sio. żeb^rm jem nie zaszkodził ..

A  na to pam: Ja!:'m —  powia 
da —  sn osek om zrezumiałeć, 
kiedy po bkzpaózku nie umiesz 
ar i w z ab?

Pan jak to usłyszał cd razu

P. Saslali Roman z Radzymi
na (3 Maja 12) na pierwszym 
miejscu siawia „pocieszyciela i 
humory się, klóry zdobywa ser
ca tuleniem i którego zna każ
de dziecko'*:

I) Ado!! Bymsza, 2) Kiepura, 3) 
Wd£c:ev/:c2ćx7aa, 4) m b, Jahrsc Po 
niato-.vcli, 5) goa. Ccral:cvrc!d, 6) 
Marsz. Piłcudeka, 7) Kucharski, 8) 
Noji, 9) CcjKcrcka.

P. Izabela Tybcrckn z Grodzi 
:ka Mazo-wiockiego (Pa::cka 13) 

za:
1) fila . Ecckicm, cz!orri:!aen o  

rrlzllzizh r/ar*.sćc}?.&h ćucLcr/ych, 2) 
pren. SiarrcJctu-Shłedkc-.TC^n, czd- 
Ic-r/ria prerdstewiciclrn Rządu, któ
ry dźwiga v.łc!ką cdpcwicdzialarśó. 
v/y^r>~ti'-e się z chcrdrd-ów curt*en 
ale, 3) Pr.dcrr.rrrkka, 4) Mrrsz. Plł- 
r-.dc?-?, T) Y7. Kccecklcirt, 6) Ccc-n- 
do'.7sk*n 7) Brorem, 8) p^lh- H!- 
rhris.m Gnc*arV*m dyrrktcrsm Fun- 
drsea Prr.cv, 9) Mierzyć?-r;ea Cybu! 
s ''?rł. 1C) Kirpr.rę, 11) r ł"?e-*u?,-*r? 
17) \7clcsicv/iczóv/c j, 13) T. Bochcń- 
sldm.

l § 9 i ) i e
P. Stasia Pachulska z Błonia

Zitów aresziowania w Sowietach
B ćk t« rcfcm ^ci o Ef. ta m  s ^ r u  finansów

MOSKWA. Rozeszła się po- również jakichkolwiek wiado- 
głoska, którą trudno sprawdzić, mości o Grynce, b. komisarzu li- 
o aresztowaniu Ruchimowicza, nansów. Wiadomo tylko tyle, że 
byłego hidcwego komisarza prze kandydatura Grynki na deputo 
mysłu obronnego. Ruchimowicz v/ane.go do najwyższej rady nie 
przed kilkunastu dniami został została dotychczas wysunięta, 
usunięty z tego stanowiska bez j Nie wysławiono również kan- 
żr.dnego nowego przydziału. j  dydatur ICrylenki, Krestynskie-

Mtejsce Ruchimowicza zajął go, Stomoniakowa oraz marsza! 
Michał ICaganowicz. Brak jest Im Jegorowa.

Oiwarde laiissta lotniczego
w  oiecitfóti K u s s :ln fe £ 0

RZYM. W  niedzielę w obee-1 niósł 25 mil. lir.
iicści przedstawicieli w >dz lot- Przemawiając do mieszkań*
niczych i partyjnych eł i-
nauguracji mśasla ego
3uldcn:i, założonego w r. ub. w 
ęobliżu Tivoli. Budynki nov/e- 
go miasia loiniczogo liczą 180 
lys. m. cześć., a ulice i ogrody 
cajmu*ą powierzchnię 50 tys. m. 
kw. Koszt budowy Guldonii wy

Jubileusz ministra Becka
0d 5 lat sleitije polityka zagranicma

W  dniu dzisiejszym mija 5 la t , po min. Za!cs<kim, oświadczył, |jać w obłokach, gonić za nieo- 
cd chwili, kiedy płk. Józef że zmiana personalna nie pccią

zaczął stękać:
—  Ja n z włada —  o mało co 

nie umarłem, a ty mnie o  głup
stwa pytasz?

Ecck, wiceminister spraw za
granicznych, objął kierownic
two polskiej polityki zagranicz
nej. W  dniu dzisiejszym, min. 
Eeck obchodzi bardzo rzadki 
jubileusz sterowania resortem 
przez 5 lat.

Poprzednik min. Becka na 
tym stanowisku, min. August 
Zaleski, kierował resortem za
granicznym cd przewrotu majo 
wego do 2.9.1922 r. Obaj mini
strowie snraw zagranicznych w 
rządach Marszalka Piłsudskie
go otrzymali cd Niego bezpo-

iak

k? do domu przylazł.
Pani r'ę naturalnie pyta gdzie 

koczu V.?
—  Zgubiłem —  powiada — 

chyba w tern zamieszaniu w ta!: 
sówce.

No i pow’edzrV ludzie, 
tu chłopu wierzyć? Coś z tą po
lityką i opozycją nie jest tak jak 
pan powiada. Bo niby którędy 
porządny mężozvzna w taksów 
ce ciepłą koszulkę zgubi?

Nnnołonn P?dfd”.
mmmmmm

H A M & B a
T7TCREK. 2 LISTOPADA

d !5  PtcźA „ICicdy rzn re . v.łrfa;ą zo- 
m “ . 6 20 G*jH3ac'.yka. 6 43 Macyk-a. 
7.00 Dzieantk poraray. 7.15 Muwka.
12.03 Audycja jrcłtudinicwa. 15 30 W ‘a 
d-cmości jforpo-darccc. 15 45 „ZnSądki 
muzyrTne" — a«dyc:a d!a dzieci.
16.03 Przegtad rk'.w.!r-5ci fa.-rcvro- 
gcr.pądarcty^li. 1615 Koncert k m c- 
ralary. 16.50 Pertz.droka aktualna. 
17 00 . Petnń-' rad r»T'5Tnem,‘ — r^nor- 
tai. 17.15 ..Na śrriąto umarłych" — 
koreerl. 17 50 Niedźwiedź .— pojJ-* 
darł-a. 18 00 W iadcmcid rnrrło".*e. 
18.10 Fk.rzwJra fr -V /w .a . 13 33 Au- 
dvcTa dla v/c:. 19 03 .Trcry* — Jara 
Ka-rk- r nr.rr1?? . 19.40 A ’z ijC ' 1  kca-

”  Pc''adark.a rk*wV

gnie za sobą zmiany polityki. 
Przez 5-Ictni ckres swego urzę
dowania min. Beck miał do roz 
strzygnięcia nie jedną trudną 
sprawę. V7e wszystkich poczy
naniach na terenie zagranicz
nym min. Beck trzymał się za
sady, ustalonej przez Marszał
ka Piłsudskiego „nic o nas bez 
nas**.

Pcłska poTi-yka zagraniczna 
postawiła sobie może cele ogra
niczone, ale za to realne i dla 
nas bardzo istotne. Zamiast bu-

siągalnymi mrzonkami lepiej 
jest dojść do jakiegoś, nawet 
małego, ale za to konkretnego 
efektu.

Y7 tym duchu wielokrotnie 
Polska występowała na terenie 
międzynarodowym.

Od przeszło 2 lat zabrakło 
twórcy wielkiej polskiej polity
ki zagranicznej Marszałka Pił
sudskiego i pełną odpowiedzial
ność za nią dźwitfa min. Be''!:, 
który posiada całkowite zaufa
n o  najwyższych czynników w 
Państwie.

sów miasta i pracowników fa
bryk oraz warsztatów lotni
czych, szef rządu przypomniał 
o zbudowaniu miast na osuszo
nych błotach pontyjskteh, 
stwierdzając, że praca rolnika 
włoskiego musi być otoczona 
spieką lotnictwa, k^rego głów 
nym ośrodkiem jest obecnie 
Giudonia.

Porad o szef rządu ^rzypom 
niał, źe nazwa Guidonii pocho- 
i - \  cr) r~-w.''''1"> lotnika 
kiego Guidonii, który w r. 1928 
scaiósł śnrerć, próbując nowy 
*yp spadochronów.

R a i« i  skazany m  
karę fmierci

Z Kowna donoszą: Sąd w 
Kretyndze skazał na śmierć nie 
Vkiego Józefa Numgaudasa, os
karżonego o rabunki i morder
cy/o .

CZYTAJCIE 
„WESOŁE WIADOMOŚCI- 

CENA 10 GR.

79.03 " Mr.łn9 P. R. 23 45'
T\-‘ - r ’\ V-’ - --------- ? * r~ ! v/ V ‘

nym z wywiadów praco’.vych 
wyTażnie zaznaczył, źe sprawa 
mi polityki zagranicznej w zasa 
dzle sam kieruje, przy pomocy 
specjalnie dobranych i zaufa
nych współpracowników.

W  żadnej bodajże dziedzinie 
nie jest tak ważną ciągłość, jak 
w polityce zagraniczne5. Tę cią 
głeść, wnrowadalł w Polccc Mar 
czałck Piłsudski. Od 1925 roku 
no dzień dzisiejszy mieliśmy za
ledwie dwóch ministrów spraw 
zagranicznych, ale wytyczne po 
Utyki i jej zasady pozostały nie 
zmienione.

M'n. Deck, obohnirac resort

wy Eugenii Umińcilciaj. 21.30 Recital 
organowy Bolesława Sz?bo’s!:*atfo 
72 00 Kcnccrt muzylii re!fg‘;aej. 22.30 
Ostatnie w:.-tłam'-źc?.’

WARSZAWA 2.
13.00 Zerpoly salonowe w reportu- 

arzo p-ważnym. 14 00 Parę ir.fc:m 'c‘i. 
14.10 Słycoe chóry !tcśo'cłtie. 15 00 
Pc.rfadan;Vi ektr-!aa. 15.10 Zafipół sa
lonowy Pav,'ła R^masa. 1SC0 Rocital 
c:^n .:v/v Wł-dyrlawa Wid-oairhiegó. 
1^25 \V’-’nezi instirtwna^ów cl?tvch 
i Rlch-rJ C-cclr.s — trca.r, 19 25 P ci- 
n.i. 19 59 Życ:e lmlturaice shoPcy. 
19 55 V 7 > d - m o r t a w o .  22 03 Rc- 
cvtac!a z ,.Tk

R o zs trze la n o  18 osób
za dzfałalnośt kontrrawo ucyina i stkodn etwo

MOSKWA. Według wiado- W  Noworosyjsku skazano za czy się proces 6 funkcjonariuszy 
mości, jakie w daiu dzisiejszym szkodnictwo 2 funkcjonariuszy państwowego urzędu zbożowego 
doszły do korespondentów za- wydziału rolnego na karę śmier obwodu leningradzkiego. Wśród
granicznych, rozstrzelano w Z. ci orzez rozstrzelanie.
S.R.R. za kontrrewolucyiną dzia ! W niedzielę rozpoczął się w 
łailnoćć i szkodnictwo 18 osób. Leningradzie proces 7 funkcjo-^ 

W  kraju Ordżonikidzewskim nariuszy wydziału rolnego re- 
skazano za szkodnictwo 4 fun- jonu porchowskiego obwodu le- 
kcjonariuszy państwowej fermy ningradzkiego, oskarżonych o na 
owczej, w tej liczbie dyrektora leżenie do kontrrewolucyjnej oi ; 
tej fermy na karę śmierci przez ganizacji szkodniczej, działają- 
rozstrzelanie, a 2 funkcjonariu- cej w gospodarce hodowlanej, 
szy na 25 lat więzienia. Wśród Wszyscy odpowiadają z art. 58 
skazanych znajduje się 3 owcza k. k.
rzy. jeden z nich został skazany 
na karę śmierci.

W  Ordżonikidżebad (Tadżi- 
kjstan) rozstrzelano za szkod
nictwo 4 funkcjonariuszy pań
stwowego urzędu zbożowego 
;.Zagotzicrno".

W Tomsku rozstrzelano za 
szkodnictwo dyrektora państwo 
weto urzędu zbożowego.

W  Czelabińsku rozstrzelano 
za szkodnietv/o w gospodarce

Poza tym w Leningradzie to- na kolejach.

ingradzkiego. 
podsądnych znajduje się dyre
ktor tego urzędu Dawid.

W Sergaczu obwodu gorkow- 
skiego toczy się proces 4 człon
ków kontrrewolucyjnej organi- 
zacji trookistowskc-bucharinow- 
sldej, oskarżonych o szkodni
ctwo w gospodarce hodowlanej.

W mieście Gorkij toczy się 
proces szkodniczej organizacji 
trockistowskiej, która działała

Praktyki starego lubieżnika
C fisia  zwyrec'n: r t n  D rdlo  10  d z e » r a 7

W tych dniach władze śled
cze vr Sosnowcu wykryły nie
zwykłą aferę obyczajową. Pe
wien handlowiec, s!ary kawa- 

kiórego nazwisko dla do-

ka aktuaina. 21.C9 RecLlal skr^ypco- i acj P. Rł. 23.15 V/iecioxae nastroje. * bryiis-kiego.

73 15°'K o n a s r f ' 1 v V515’ . ^ fwnk-j-n-riuszy Jbra śVdz*wa jest na razie trzv 
‘  . j wyciz»aHt rolneto rejonu szcza- mone w tajemnicy, zwabiał do

* siebie ocd pozerem sorząlania
ry

mieszkania młode dziewczęta i 
gwałcił je.

o r  "ra lubieżnika T>adło ogó
łem 10 dziewcząt w wieku od lat 
10 do 15. Dziewczynki te rckru 
owr ty się ze sfer robotni- 

07TT0h.
Zwyrodnialca aresztowano.
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1

!Jadzia przybyła do więzienia w Czelabińsku: tu w celi 
więziennej ujrzała przykutego do ściany Tadeusza. Była pod 
straeznym wrażeniem widoku swego męża; postanowiła udać 
się za transportem do Omoka.

Tadeusz poznał Jadzię: ale w pierwszej chwili był prze* 
koaauy że ulegeł jakiejś chorobliwej halticyjnacji.

Ale gdy Jadzia zbliżyła się do niego, gdy poda
ła mu papierosy —  zrozumiał, źc to nie sen, ani żad
na halucynacja, źe to jest właśnie Jadzia...

Gdy sobie to uświadomił, pozostał w  miejscu, 
jak wryty.

Chciał co prawda wziąć papierosy, ale ręka iego
zdrętwiała.

Poznał jej głos.
Ale czy to jest możliwe? Przecież Tania zapew

niła go, że Jadzia nie żyje...
Jakiś współwięzień opowiedział mtt, że wyrok 

śmierci został wykonany...
Poza tym,skąd by się tu wzięła Jadzia w  towa

rzystwie naczelnika więzienia...
A  mimo wszystko: to jest Jadzia! Na pewno Ja

dzia!
Spogląda na nią, nie mógł od wzroku oderwać.
A  gdy drzwi celi zamknęły się za nią, wydawa

ło mu się, że jakiś ból, jakiś skurcz ścisnął jego serce.
Tadeusz spał na gołej podłodze. Od czasu, gdy 

usiłował uciec, nie oszczędzano go wcale.
A  najgorzej, że przykuto go do ściany. Tylko 

raz na dzień pozwalano mu wyjść dla załatwienia 
swych potrzeb.

Był wymęczony, przygnębiony —  ale nie dał się 
złamać. *

Teraz, po wizycie tej damy —  po wizycie Ja
dzi —  zopamniał o swych cierpieniach, nie przesta
wał myśleć o zagadce tej wizyty.

Czyżby Jadzia miała opuścić partię i zakpić 
z niego w taki sposób?

A  może —  i to jest najbardziej prawdopodob
ne —  partia postanowiła wyzwolić go? Może partia 
zanscenizowała tę wizytę Jadzi w więzieniu?

W  ciągu tej nocy nie spał, wydawało mu się, źe 
miota się na jakichś rozwichrzonych falach...

Czy to była na prawdę Jadzia?
Nie mógł uspokoić się: poznał jej rysy, jej głos,—  

a jednak tkwiło w nim jeszcze jakieś zwątpienie...
Nazajutrz z rana do celi weszło kilku strażni

ków, rozkuto mu kajdany
Po chwili znalazł się na podwórzu...
Wrócił do swoich współtowarzyszy niedoli, któ

rzy stali już na podwórzu w rzędzie.
Tadeusz zrozumiał, że etap udaje się w dalszą 

drogę.
Dokąd teraz jedziemy?
Był niezmiernie rad, że wydostał s-lę na świeże 

powietrze, z cuchnącej celi, gdzie przecież mógł się 
zadusić.

Rozejrzał się po podwórzu i nagle zadrżał.
Wczorajsza halucynacja ukazała się znowu!
Niedaleko kancelarii, przy drzwiach stał fotel.
Przy fotelu —  naczelnik więzienia, grzecznie u- 

śmiechnięty.
A  na fotelu siedzi Jadzia!
—  Tak, to jest Jadzia!
Nie wątpi teraz wcale, że to jest właśnie nikt in

ny, tylko Jadzia, jego ukochana Jadzia.
Spogląda na niego.
Wyczuwa w jej wzroku to ciepło miłości, to od

danie, które mu zawsze wykazywała.
Ich wzrok krzyżuje się: ileż bezgranicznej miło

ści tkwi w jej wzroku.
Ale wzrok jej ostrzega go również:
Bądź os-rożny, jedna nieuwaga, jedna nieostroż* 

ność, a będziemy straceni.
To wszystko wyczuwa w jej wzroku.
Wydaje mu się, że jej oczy pieszczą go, że go 

całują...
Niezwykłe ciepło przebiega po jego ciele.
Podwórze jest przepełnione katorżnikami, straż

nikami, policją, żołnierzami...
Nikt nie ogląda s?ę w  stronę Jadzi.
Jadzia siedzi spokojne rozparta w fotelu, odpo

wiadając od czasu do czasu na pytania czy uwagi na
czelnika.

Oto uśmiecha się do niego.
Oto podaje jej papierosa, pali go, jak wielka da-

szy,

ma.,

I

Tymczasem oficer konwoju liczy katorżników., 
Każą im obnażyć prawe ramię.
Przykładają na ramieniu pieczątkę.

C z y t a j c i e  t y g o d n i k

Świat Przygód
C e n  I O  g r .

Nagle pada komenda.
Katorżnicy ruszają w drogę.
Jadzia spogląda bez przerwy w stronę Tadeusza. 

Serce jej napełnia się radością. W końcu znowu uj
rzała swego kochanego Tadusza, żyje i jest zdrów...

—  Czemu się pani tak zamyśliła? —  zapytał na
czelnik więzienia.

Zadrżała. Zamyśliła się? Tak jest, zamyśliła się. 
Jest jej smutno, że ludzie rabują i mordują się na 
wzajem.

Naczelnik więzienia roześmiał się.  ̂ #
—  Każdy z nich jest zdania, że jego nie złapią. 

Zresztą, moja pani, taki już jest Boży św.at.
—  Ach, lak, może pan ma rację —  odrzekła Ja

dzia o czymś zgoła innym.
—  Pani wyjeżdża do Omska?
—  Być może, jeszcze nie jesiem pewna...
Po upływie pół godziny była już Jadzia na dwor

cu. Nie przepuszczano nikogo. Ale cna od razu prze
szła: miała przecież ze sobą listy polecające!... 
Delegatka z Petersburga...

W  ręku miała kilka paczek papierosów. Zwró
ciła się do oficera konwoju z prośbą, by jej zezwolił 
rozdać papierosy.

—  Bardzo proszę! —  brzmiała odpowiedz. 
Rozdaje po kolei. Najpierw temu, kto stał pierw-

/. Każdy dzięku!e jej, każdy wzruszony! Będzie co 
palić w drodze. N:ek!ćrzy całują jej ręce...

Jeden tylko odezwał się:
—  Nie palę, jestem głodny, niech mi pani da le

piej coś do jedzenia.
Oto zbliża się do Tadeusza.
Kolana uginają się pod nią. Wszysłko w  niej 

drży. Serce miota się, jak w konwulsjach. Oczy otwie
rają się coraz szerzej, a tylko jedna myśl ogarnia ją:

—  Opanuj się, opanuj się, Jadziu...
Podaje mu pięć papierosów, dotyka nieznacznie 

jego ręki.
Czuje, źe nie może oderwać s!ę od niego, jak 

gdyby jej nogi były przykute do miejsca.
Musi z nim zamienić kilka słów. Niech słyszy jej 

głos:
— Czy pan jest żonaty? —  zapytała.
—  Che, che, che —  roześmieli się katorżnicy 

wokoło.
Tadeusz odpowiada cichym, ale stanowczym gło

sem:
—  Moja żona pracowała w fabryce Polakiewi

cza...
Jadzia jest oszołomiona tą odpowiedzią.
Obawia się, że zaraz upadnie, zemdleje. Spoglą

da w bok :— widzi na sobie wzrok oficera konwoju...
Jadza odeszła z uczuciem, jak gdyby przed chwi

lą całowała się z Tadeuszem.
Rozdała innym katorżnikom papierosy, po tym 

usiadła w  bufecie.
Po upływie pół godziny wyjechała Jadzia osobo

wym pociągiem, pierwszą klasą do Omska.
Ale w drodze przeżyła s'raszną chwilę, którei 

już nigdy po tym nie zapomniała.

Dalszy ciąg ftttro.

P I O T R  C H A B E R A

Wspomnienia szwoleżera
(CkfES walk o  N iep od legło#  1919 -  1 9 29  r j

Ofensywa Budiensego
— Do koni! —  zawołał wach 

mistrz Janik. —  .Wyprowadzać
konie!

Ruszyliśmy żywo do koni, bo 
kto wie, czy drugi pocisk nie 
kropnie znów w to samo miej
sce? Przewidywania nasze oka 
zały się płonne, ponieważ 
strzały zupełnie ucichły.

Za chwilę znów padł rozkaz, 
aby rozejść się po kwaterach. 
Idziemy zatem spać.

Rano nadjechały nasze wozy 
z prowiantem i chlebem. Skoro 
wiara dowiedziała się o tym. 
rzucili się wszyscy do wozów 
po chleb. Obiegli wozy dooko
ła i nie czekając na rozdanie 
sami poczęli chwytać bochen
ki białego świeżego chleba ile 
się dało.

Gdyby nie nadbiegli w porę 
podoficerowie z porucznikiem 
Olszewskim na czele* to za 
chwilę rozdrapaliby wszystek 
chleb.

Mnie samemu udało się ścią
gnąć trzy bochenki dwukilowe. 
Zgłcdniała wiara z wielkim a- 
petytem poczęła się raczyć sma 
cznym chichem. Jak żyję jesz
cze mi tak nigdv chleb me sma 
kował, to też zjadłem od razu 
cały błcchcnek!

Spokój i cisza na naszym od
cinku vnc-?*“iły nas vr przeko
naniu. że nieprzyjaciel opuścił

swoje stanowiska, albo przynaj
mniej nie zamierza nas napasło 
wać. To też około południa ścią 
gnęły wszysktie szwadrony do 
Berlina skąd mieliśmy wyru
szyć dalej.

Nagle obiegła między nami 
wesoła wieść: mamy opuścić do 
tychczasowy teren walki; wy
jeżdżamy do Warszawy, ponie
waż nieprzyjaciel zbliża się pod 
mury stolicy. Pomimo to fakt, 
że Warszawa jest zagrożona, 
nie budził przecież zadowole
nia, a raczej rozpacz, jednak sa 
ma myśl, że niedługo zobaczymy 
mury kochanej Warszawy, że 
po tylu miesiącach tułaczki i 
krwawych zapasów po wschód 
nich rubieżach Rzeczypospoli
tej, nareszcie wrócimy w ojczy
ste strony napawała nas niekła 
maną radością. Wiemy, źe cze
kają nas tam cięższe jeszcze 
przeprawy niż dotychczas, mo
że wszystkim nam przyjdzie 
paść na polu bitwy, lecz nas to 
nie zraża, czyjemy, że chętnie 
noniesiemy wszelkie ofiary, a- 
by tylko tu tai swo:e kości zło
żyć na ojczystej ziemi.

Parutygodniowe zmagania z 
Budiennym krwawymi zgłoska
mi wypisały sie w historii nasze 
rfo oułku. Chwile przeżyte w Ga 
licji .Wschodniej będą należały

do najcięższych i najbardziej 
beznadziejnych.

Wiadomość, źe nareszcie wyr 
wiemy się z tego piekła ustawi
cznych szarż i bojów, napraw
dę rozjaśniła nam radością twa 
rze.

Ruszamy więc raźno naprzód 
w przekonaniu, że zdążamy do 
najbliższej stacji kolejowej, skąd 
pociągami po jedziemy do War
szawy.

Chłopcy cieszą się, źe wresz
cie uda im się odwiedzić swoich 
bliskich i znajomych. Na ten te
mat krążą między nami rozmo
wy. Wielu spośród naszego 
szwadronu nie dzieli z nami u- 
ciechy powrotu, ponieważ los 
zrządził, aby znaczyli kopcami 
swych mogił granice Rzeczypo
spolitej.

—  Jak tylko za jedziemy do 
Warszawy, to zaraz idę do ro
dziców na Pragę! — odzywa się 
szwoleżer Kowza. —  Ciekaw je 
stem co u nich słychać, już da w. 
no listu od nich nie miałem! W y 
obrażam sobie, jak się ucieszą, 
gdy mnie zobaczą!

— Ja mam rodziców w Lubel 
skim, to się z nimi nie zobaczę 
teraz, ale pójdę do swojej dzie
wczyny na Myśliwiecką! — od
powiada radośnie drugi. Tylko 
to najgorsze, źe munduru przy
zwoitego nie mam, bo w tych ła 
chach to nawet wstyd na ulicy 
się pokazać!

—  Ja myślę, źe nam w pułku 
wydadzą nowe umundurowanie! 
— wtrąca trzeci. —  Bo ja też 
chcę iść do swojej narzeczonej! |

— No, no, ostrożnie, nie uma
wiacie sobie zawczasu rr.r ^^k, 
bo do Warszawy jeszcze dale

ko! — wtrąca się kapral. — Zre 
sztą, nie wiadomo czy będziecie 
mieli czas na to!

—  Chyba do licha zatrzyma
my się dzień lub dwa w War
szawie? — pyta pierwszy.

— To nic nie wiadomo, mo
że nawet do Warszawy nic zdą 
życie dojechać! — odparł ta jem 
niczo kapral.

Jedziemy kolumną, poprze
dzani przez patrole i szpicę, 

! znać, że teren nie jest wolny od 
‘ nieprzyjaciela. Dowództwo za
chowuje przezornie ostrożność, 
jak gdyby wróg znajdował się 
w pobliżu. Pod wieczór podjeż
dżamy pod wieś Laski, tam, 
gdzie już w swoim czasie przed 
paru dniami zajmowaliśmy po
zycję. Poznajemy ten sam te
ren. Na prawo w dolinie Styru 
ciągnie się wieś, dalej za nią wi 
dać las na wzgórzu, skąd arty
leria nasza raziła wtedy prze
ciwnika. Pomimo pozornej ci
szy, ku naszemu zdumieniu i roz 
czarowaniu zarazem, pada roz
kaz:

—  Z koni do ognia! W  tyra
liery!

Zeskoczyliśmy żywo z koni i 
rozsypaliśmy się tyralierką na 
szczycie wzgórza, mairc wieś na 
prawo przed sobą. Widać zdu
mienie na twarzach żołnierzy i 
niepokój zarazem.

—  Co to wszystko znaczy? — 
cisną się pytania. —  Czv*by po
głoska o wvmarszu do Warsza
wy była tylko żartem?

Zachodzące słońce skryło się 
za ciemną chmurę. Padł cień na 
^'emię. Jednocześnie ciemne my 
śli
trapić. Radosna nadzieja wyja-

’ zdu do Warszawy została przy
tłumiona obrazem rzeczywlsto- 

| ści. Wiemy, że nie na żarty za* 
j jęliśmy obronną pozycję. Wtem 
w oddali na przeciwległym 
wzgórzu ukazały się sylwetki 
jeźdźców.

— Masz już Warszawę! —
| odzywa się z ironią w głosie
któryś z żołnierzy.

-  Że też ich szlag nie może 
trafić! — odburknął drugi.

—- Potrzeba było akurat, że
by dziś nam stanęli na drodze,. 

, takie syny! —  rzucił ze złością 
trzeci.

Bolszewicy tymczasem wysu
wają się zza wzgórza ławą i 
zbliżają ku nam. Za chwilę roz
legły się pojedyncze strzały, po 
tym gruchnęły salwy i zatraj- 
kotały karabiny maszynowe.

Rozpoczęła się w utartej już 
swej kolejności formalna bi*wa. 
Zasypujemy gradem kul nieprzy 
jaciela, jednak ława posuwa się 
wciąż i jest coraz bliżej i bliżej. 
Już bolszewicy rzucili się cwa
łem, zjeżdżając po pochyłości 
wzgórza, już sa we wgłębieniu 
doliny, już za chwilę ruszą i za
atakują nasze pozycje. Strzela
my jeszcze zawzięcie, rażąc sku 
tocznie na bliski dystans nacie
rających napastników. Zawahali 
się chwilę, lecz znów posuwają 
się naprzód, podnoszą okrzyk i 
ruszają, wymachując groźnie 
szablami. Słońce na chwilę wyj
rzało zza chmury, sypnęło osta
tnimi promieniami purpury i zga 
cło.

Wtem nada komenda:
— Do koni!

(Dalszy ciąg jutro)
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Zarząd koła 
zlcu Peowiaków zorganizował tu 
mianowicie nrzv kopczyku Mar
szałka Józefa Piłsudskiego oraz 
przed pomnikiem poległych Pe- 
owiaków na placu Małachow
skiego uroczystość zaduszek.

W uroczystości tej wzięły 
udział wszystkie koła Związku 
Peowiaków, Związku Rezerwi

stów, Przysposobienia Wojsko
wego, Związku Legionistów itd. 
Po zapaleniu znicza i złożeniu 
wieńców u stooni kopczyka, wy 
głoszono okolicznościowe prze
mówienia, po czym przeniesiono 
cgień ze znicza na plac Marszał 
ka Piłsudskiego.

Podobne uroczystości odbviy 
się przy pomniku poległych ? c -  
c: T'*vków.

W godzinach wieczornych wre 
szcie urządzono zbiorowe uro
czystości wszystkich, organizacji 
na placu Marszałka Piłsudskie

go, gdzie oddano tradycyjny i 
doroczny hołd Cieniom Niezna
nego Żołnierza poległego za Oj
czyznę.

Piękny słoneczny dzień 1 li
stopada zgromadził ponadto me 
zliczone tłumy na cmentarzach 
warszawskich. Tramwaie zmie
rzające na Bródno, na Powązki, 
na cmentarz Wolski itp. były po 
prostu oblepione ze wszystkich 
stron pasażerami i przeważnie 
nie zatrzymywały się na przy
stankach, wobec dawno niespo
tykanego przeładowania.

Tajemnica „Jarami”  rozwiązana
Statek w  *Mmagentów gen. Franco

Sprawa tajemniczego statku 
„Jarom", która przed kilkoma 
tygodniami narobiła wiele hała 
su w  Gdyni, obecnie znów wy
płynęła, ale w  Talinie. Tamiej-

W ciągu tego czasu wojska 
generała Franco przełamały 
front asturyjski.

Poza tym w Talinie twierdzą, 
że komendant jachtu motoro-

szy sąd rozpatruje skargę wła j wego, który przybył z Francji 
ścicicła i kapitana tego statku,

za „Jaromem" proponował za
łodze „Jaronu“ 125 funtów 
sztorlingów, aby na pewien 
czas opuściła statek i pozwoli
ła go obsadzić przez Francu
zów.

do-

Ih zy tk a  Grochowska — Cytadela — Kotayk Hw sz. fttwlskfeoo
Tradycyjny dzień Święta U-? effaraików krwi.

^arłych w  s tolicy wypełniły od I Uroczys tości zaduszkowe o 
^wcześniejszych, aż do póź- szerszym zakresie rozpoczęły 

godzin nocy uroczystości się o godzinie 4 po południu na 
okładania hołdu przez liczne] polu Mokotowskim.
^wiązki, stowarzyszenia i orga| Zarząd koła Południe Zwią- 
^zac;e cieniom poległych boba 
terów i bojowników o wolność 
1 niepodległość.

Na historycznej O!szynce Gro 
chowskiej, staraniem Tov/arzy- 
stwa Przyjaciół Grochowa i 
Centralnego Zrzeszenia Chrze
ścijańskich Właścicieli Drobnej 
Nieruchomości, odbyła się pod 
niosła uroczystość poświęcenia 
odrestaurowanego grobowca 
oraz tablic bohaterów poległych 
*  roku 1331.
. Uroczystość poprzedziła msza 
św. żałobna, * odprawiona przez 
**• prałata Sztukę w kościele 
Parafialnym na Grochówie, po 
Czym uformował się olbrzymi 
Pochód, k*óry ruszył w kierun
ku OlczyrJki. Na ccełe pochodu 
kroczyła młodzież szkół pras
kich ze sztandarami, organiza- 
cie Przysposobienia Wojskowe
go, Strzelca, harcerzy itd. Lud
ność Grochowa wzięła w pccho 
dzie bardzo liczny udział. Przy 
Dyli również przedstawiciele 
ydadz miejskich, wojskowych 
D̂ az liczna delegacja Stowarzy 
^enia Ochrony Pamiątek Hi
storycznych.

Gdy wielki pochód dotarł do 
Eterycznego miejsca, na któ- 

106 lat temu polała się bo
haterska krew bojowników pow 
|ania 1831 roku, ks. prałat 
S^hika dokonał uroczystego po 
śv/ięCcn:a nowo odremontowa
ne go skromnego grobowca oraz 
płyt, wygłaszając jednocześnie 
Piękne przemówienie, w któ
rym opiekę nad tym miejscem 
Wspaniałych historycznych 
Piątek powierza najmłodszemu 
Pokoleniu naszemu, młodzieży 
okólnej.

W  tym samym czasie, gdy 
Urochów czcił pamięć Olszyn- 
kii na stokach Cytadeli składa 
łT # hołd cieniom bohaterów 
Wiązki zawodowe, organizacje 
Socjalistyczne i robotnicze.
# Począwszy od godziny dzie

ją 'e j  rano, kolejno zajmowały 
•foki Cytadeli P.P.S. C.K.W.,
^•Z.Z., P.P.S. dawn. Frakcja.
Poszczególne pochody przyby
wały z orkiestrami oraz sztan
darami związkowymi. Na miej
scu straceńców wygłoszono sze 
*cg przemówień wspominając 
heroiczne czyny naszych bojow 
Jjków i wolność i niepodległość 
tyczyzny i składając hołd cie
ciom Okrzejów, Montwiłł-Mi- 
recldch i

Greka Wasiłiakisa, który 
maga się zdjęcia aresztu ze 
statku, nałożnego przez francu 
skie towarzystwo za niedotrzy 
manie umowy.

W  związku z tym procesem 
z talińskiiego dobrze poinformo 
wanego źródła podają, że cała 
sprawa wynikła na tle wojny 
domowej w  Hiszpanii.

Gdy agenci generała Franco w przyg0ńzicach ogłosił już za- 
dowiedzieli się, źe ładunek bro powiedzi księ..;a z panią Jeanet

tą Suchestow.
Książę Radziwiłł zapisał uko

Kf. Radziwiłł żeni sle
z  0 ei r g  Życfów' g i uzna za  rw ?go lej syna

Pomimo sprzeciwu całej ro
dziny ks. Radziwiłłów, 56-letni 
książę Michał Radziwiłł ożeni 
się wkrótce z piękną Żydówką 
z Borysławia, rozwódką Suche- 
stow. Książę weźmie z nią ślub 
cywilny. Urząd stanu cywilnego

wią się ńad tym, w jaki sposób 
mogą przeszkodzić małżeństwu 
księcia.

ni, znajdujący się na „Jaronie , 
jest przeznaczony dla wojsk 
rządu walenckiego na froncie 
asturyjskim, chcieli za wszel
ką cenę przeszkodzić temu, aby 
ładunek dostał się na miejsce 

pa- j przeznaczenia, aby w ten spo
sób utrudnić sytuację wojsk 
rządu walenckiego.

Agentom udały się ich plany: 
statek stracił bardzo wiele cza
su na wodach Bałtyku. Przez 
pewien czas przebywał w Lipai, 
a następnie nieoczekiwanie 
przybył do wolnego portu Pal- 
tiski, gdzie wyładował swój ła
dunek.

chanej majątek wartości półto
ra miliona dolarów. Poza tym 
książę zamierza uznać za swego 
8-letniego synka pani Suchestow 
z pierwszego małżeństwa.

Mały. Suchestow po przepro
wadzeniu wszystkich formalno
ści przybierze nazwisko Radzi
wiłłów. Będzie mu również przy 
sługiwać tytuł książęcy.

Rodzina zamierza również wy 
stąpić przeciw niemu na drodze 

I sądowej za udzielenie swego na 
zwiska małemu Suchestowowi

Krąży pogłoska, źe Radziwił
łowie maj Ą się ubiegar o ubez
własnowolnienie księcia Micha
ła.-"

Tygrys rozszarpał 
swego dozorca

W Szawlach (Litwa) dozorca 
cyrkowy zamierzał, będąc w 
stanie nietrzeźwym, przeprowa 
dzić tygrysa z jednej klatki do 
drugiej. Podrażniony tygrys rzu 
cił się na dozorcę i poszarpał 
nieszczęśliwego tak, że ten sko 
nał na miejscu.

Dymitrow kćitdyifule
„Prawda" donosi, że wysunię 

.a została do „Najwyższej Rady 
ZSRR" kandydatura generalne
go sekretarza prezydium Komin 
ternu Dymitrowa.

Włesti m nister 
w Niemciech

BERLIN. Przybył tu wczoraj 
z Monachium włoski minister 
sprawiedliwości Solmi, bawią
cy w Niemczech jako gość mi- 

|nistra sprawiedliwości Rzeszv 
| Francka.

Ciekawe wykopaliska 
w powiecie rówfeftsklm

W powiecie rówieńskim na po 
lach przy wsi Zawodnia w oko
lica-;!i Korca dokonano cieka
wych odkryć z czasów prahisto
rycznych, Orzący pole rolnicy 
natrafili na pokłady rudy żelaz
nej ze śladami eksploatacji w 
postaci kuźnisk i palenisk oraz 
wyrobów z żelaza, jak groty do 
dzid, ostrza noży itd.

W  głębszej warstwie ziemi na 
trafiono również na narzędzia 
kamienne, pochodzące z okresu 
wczes-nego neolitu. Zachodzi po
trzeba zabezpieczenia wykopa
lisk, niszczonych przez ludność 
miejscową, o^az rozpoczęcia ba
dań archeologicznych.

Napięła tsftHKfa w Palestynie
F o s r g  za 8 a r'y !a n : ami arabskimi

JEROZOLIMA. Sytuacja w  
Palestynie nadal jest napięta 

W całym kraju nadal obowią 
Postępowanie księcia Michała ' żuje stan wojenny. Wojska an- 

wywołało żywe oburzenie całej jgielskie. prowadzą energiczny po
rodziny. W  najbliższych dniach 
ma się odbyć zjazd rodzinny, na i 

1 którym Radziwiłłowie zastano-1

ścig uzbrojonej bandy, która 
schroniła się w górach w głębi 
kraju po bitwie pod Tulkarem,

gdzie poniosła ciężkie straty.
Podczas pościgu wykryto i wy 

sadzono w powietrze kilka do
mów, w których mieściły się 
składy żywności i amunicji, w 
którą zaopatrywano partyzan
tów arabskich.

D z lh ! t z M i k  u  P u s z c z y  K o m p in o u s K ie ]
Pojmali go chłopi, lecz zdołał im uciec

W  Puszczy Kampinowskiej 
w odległości kilkunastu kilome 
trów od Warszawy grasuje ja- 

innych bezimiennychkiś człowiek, który budzi po-

I strach w okolicy.
Już przed miesiącem wieś

niaczki zbierające chróst w le- 
Isie zauważyły, że gdy tylko na

Zjednoczenie młodzieży polskie i
H a r c e r k i  je d n o c z ą  m ło d z ie ż  ż e ń s k ą

W  niedzielę odbył *  w W a r [ZSS&Ś
Skawie nadzwyczajny zjazd Ra
dy Naczelnej Harcerstwa, zwo
łany w sprawie powołanej 
Przed dwoma tygodniami mło
dzie.jDwej międzyorganizacyj- 
tt®j komisji porozumiewawczej. 

Przypominamy, że wówczas 
trzy wielkie ideowe organi

zacje: Związek Harcerstwa,
Mr/iązek Strzelecki oraz Zwią
zek Młodej Wsi ogłosiły wspól- 
***1 deklarację ideową odnośnie 
do wzajemnej współpracy. Do 
ł®j deklaracji zgłosiła następ
i e  przys' ąpienie Organizacja 
Młodzieży Pracującej.

Niedzielnemu kongresowi 
Przewodniczył woj. dr. Grażyń
ski. wyniku obrad Naczelna 
Rada Harcerska uchwaliła 52 
Jłosami przeciwko 2 następu
jąca wirocek:

JUtU Naczcła* Z. H, F* te b tw ą

wyprowadzony s etyki 
sj i zesad nsrodowo-

nrzeprowndzeoiu dyskusji stwierdzi-1 państwowych. Ideał ten posiada duże 
ja. I znaczenie w dziedzinie wychowania

1) że istotą porozumienia między. naszej młodzieży, które ma dać Pol- 
organizacyjnego jest ustalenie współ- ] sce dobrego, mądrego obywatela 
nego ideału wychowaczcgo polskiej; dzielnego żołnierza, 
młodzieży i pogłębienie poczucia ł>Ta. .____ • J____ BAl.tr. .Aiterstwa między młodzieżą polską róż j 
nych organizacyj, na zasadach, zgod- i

W  czasie dalszych obrad gro 
no harcerek-instruktorek, członnycn vrj»aiłLLai.yj, •'o j  i t - , _  . ę ,

nych całkowicie z dotychczasową ide kiń Naczelnej Rady Harcerskiej, 
ologią ZHP i dla tego aprobuje w c a - , z J<>żyło następujące oświadcze- 
łości decvzie naczelnictwa w sprawie i . /lości decyzję naczelnictwa w sprawie 
stworzenia komisji porozumiewawczej 
polskich organizacy} młodzieżowych.

me:
„Idea porozumienia i współdziała-

2) Jednocześnie NRH przyjmuje do nia wszystkich organizacyj młodzie- 
zatwierdzającej wiadomości wdrożone żowych, której wyrazem stała się de- 
przez naczelnictwo starania o  pozy- 1  klaracja z da. 14.10.37, jest organi- 
skanie dla zasad współpracy, ujętej. zacji harcerek od dawna bliska i była 
w deklaracji i do komisji porozumie- wielokrotnie w gronie instruktorskm 
wawczej wszystkich organizacyj mlo- harcerek rozważana. Po okresie po- 
dzieży o ideologii, zbliżonej do ieolo- rozumień, dotyczących poszczegól- 
gii harcerskiej. | nych dziedzin pracy, przystępujemy

3) W  związku z glosami prasy, któ- obecnie do tworzenia stałej komisji 
re próbowały złączyć sprawę poro- porozum'cwawczej organizacyj wycho 
zumienia międzyorgauizacyjnego z ja- wawczych polskiej młodzieży żeń- 
kąś gra polityczną, Naczelna Rada śkie?. Do wspóloracy wezwiemy wszy 
stwierdź*', że perce-mi^nie to r ‘ e  ma słkio or**rn?zac;e wychowacz^ nol- 
n!c wsp5Tne*io z taka gra . p d i^ e w j, skicj młodzieży żeńsljej «  bliskim 
pntondMt ustala wspólny ideał wy- nam ideale wychowawczym.**

chwilę opuszczały ułożone kup 
ki chróslu, ktoś je rozrzucał.

Poza tym pewnego dnia zna
leziono w lesie zabitą sarnę, któ 
ra miała na głowie ranę pocho
dzącą od ciosu zadanego jakimś 
drągiem. Miała ona wydarte u- 
do.

Chłopi od razu się zoriento
wali, że sarny nie zabili kłusów 
nicy. Posługiwaliby się oni bo
wiem bronią, a poza tym nie 
pozostawiliby w lesie zabitej 
zwierzyny. W  związku z tym 
wśród chłopów zaczęła krążyć 
pogłoska, że w lesie ukazał się 
„zły" który „straszy", i wieś
niacy postanowili wykurzyć go 
•; lasu:.

Ubiegłej soboty nadarzyła się 
d o  temu okazja. Dwie wieśniacz 
ki: Anna Kędziorek i Helena 
Kruk udały się do lasu. Gdy ko 
biety przedzierały się przez za
rośla, do uszu doszły ich jakieś 
nieartykułowane dźwięki. Ko
biety obeirzały się i na rozłoży
stym dębie ujrzały prawie na
giego mężczyznę, który miał 
owinięte biodra jakimś brud
nym łachmanem.

Przerażone kobiety. rzuciły 
:ię do ucieczki. Przybywszy do 
wsi, zawiadomiły o swvm spo- 

“A*teężeniu sąsiadóv/ i kilku od

ważniejszych chłopów uzbroiw 
szy się w widły i kłonice ruszy
ło do lasu na poszukiwanie „złe 
go".

Na jednej z polan ujrzano śpią 
cego nagusa. Obok niego leżała 
olbrzymia maczuga z głowicą 
nabijaną kamieniami. Chłopi 
bezszelestnie podeszli do niego 
i zarzucili mu worek na głowę. 
Nagus obudziwszy się, zaczął 
gwałtownie się szamotać, zdra
dzając przy tym niezwykłą si
lę*

W pewnej chwili potężnym u- 
derzeniem powalił na ziemię jed 
nego z wieśniaków, zerwał z 
głowy worek i rzucił się do u- 
cieczki.

Zanim oszołomieni chłopi pu
ścili się za nim w pościg, ten 
znikł w zaroślach.

Mieszkańcy okoliczni są nie
zwykle zaniepokojeni tym zja
wiskiem. Obecnie kobiety nie 
udają się same do lasu, gdy idą 
tam po chrust, towarzyszy im 
zawsze kilku uzbrojonych w 
kłonice i widły chłopów.

Wieśniacy są przekonani, że 
maią do czynienia ze „złym". 
Należy raczej przypuszczać, źe 
nagusem jest iakiś waria4, kłó- 
renr1 zbiec ze szpita
lâ  albo z domu.



Pierwsza  p
F  Ukarze
Bramkis Piontek i Wil mowski

zeszkoda została zdobyta
scy wygrywają w  Lilie 2:1

W Lille wobec 20.000 widzów j nia wyniku, ale strzał Wilimow 
reprczsntac,a polsk.e) Ligi rcze skicgo z 0 mir fcroni przyicm-
grała mecz z reprezentacją L i-1 
£  Północnej Francji, bijąc ją w 
stosunku 2:1 (1:Q). Sukces Pola 
ków był zupełnie zasłużony, 
<dyi Polacy górowali nie tylko 
ambicją, ale i taktyką, nie ustę
pując jednak Francuzom pod 
względem szybkości.

Przebieg meczu: Pierwsze mi 
maty wykazują przewagę Pola
ków, którzy nie wypuszczają ini 
cjalywy ze swoich rąk. W 3-ej 
minucie Habowski przedostaje 
uą pod bramkę Francuzów, ale 
me zdobywa się na skuteczny 
strzał. W czwartej minucie atak 
francuski likwiduje przytomnie 
Madejski.

W siódmej drugi atak francuo 
U zlikwidowany jest znowu 
przez obronę polską.

W ósmej minucie Wiłimowski 
strzela na bramkę Francuzów, 
alt chybia o milimetry.

W  12-ej min. strzał Piontka 
«hybia o mi!imeTry, piłkę dosta 
I# Wiłimowski, który ją podaje 
Wodarzowi, ale ten ostatni tra
fia w słupek.

Przewaga Polaków staje się 
miażdżąca. Sporadyczne wyoa- 
dy Francuzów nie są groźne. Pol

S  napastnicy nie umieją jed- 
wciąż zdobyć się na skute

czny strzał.
W 19-tej minucie po pięknej 

kombinacji następuje strzał Wo 
darza na bramkę, ale znowu bez 
rezultatu. W minutę później 
strzał Wilanowskiego 
poprzeczkę.

nic bramkarz francuski.
Po zmianie pól początkowo sil 

aa przewaga Francuzów. W 9- 
cj minucie stnal Hilla broni mąk 
ną rebinsonadą bramkarz Pol
ski Madejski. Oblężenie bramki 
polskiej trwa długo, ale wycho
dzimy z tego obronną ręką.

Dopiero w 23-ej minueie Allen 
strzela pierwszą bramkę dla 
Francuzów. Sytuacja jest dość 
niebezpieczna, gdyż Francuzi 
przeważają nad zmęczoną dru- wo 6:2 (4:0). Bramki dla zwy

cięzców zdobyli Kłoda 3, Matu

20.000 widzów aia meczu
Lee czego w myśl regulaminu
tu:nle*u do finału zakwalifiko-

Najlepszym z polskiej druży- na.
ny był Pionek, z pomocy Myt z. 1 Zawody prowadził sędzia bel 
Bardzo dobra była trójka obro- gijski Frankent 
ny, zwłaszcza Madejski. | W  Paryżu Faryż zremisował

U Francuzów najlepsza obro- z włeską drużyną Belcgaą, wa-

v:nla elę Bclogaci.
Dz ś więc Liga Polska zmie

rzy clę s WicckamiJ

S e n s a c ja  z  r ó ź tty c li  d z i e d z i n
KATOWICE. W  Sosnowcu f KRAKÓW. W  Krakowie od 

bawiła drużyna piłkarska ,,Dę- był się mecz finałowy o mistrza
stv/o 5 ckr. WKS’óv/ między 
WKS Bytomiok (Chorzów) a

bu" która spotkała się z miej- 
soov/ą „Unią", wygrywając łat

żyną roiską,
W 33-ej minucie Wodarz cen czek V7:ebr.rv i bo ’da na jed - 

truje, bramkarz francuski Des- ncj dla „Unii" Słota i Nowak, 
fessees broni, lecz Wiłimowski, Drużyna śląska miała przez 
odbiera mu piłkę i strzela dru- cały mecz znaczną przewagę 
gą bramkę ustanawiając wynik nad gośćmi, górując technicz- 
dnia. < nie i zespołową grą.

Wieści z całego świata
N esz seśliwy wypadek Denslda Biidge

AMSTERDAM. W między- < dzynarodcwychzawcdów lekko 
państwowym meczu piłkarskim) atletycznych w berlińskiej
Francja pokonała Holandię 3:2 
(1:9). Brr"*1? dla Francji zdo
byli Nic Jas, Langiller i Cour- 
tois.

N. YORK. Najlepszy tenisi
sta świata, Donald Budge, u- 
lcgł nieszczęśliwemu wypadko
wi. Prowadząc samochód z San 
Francisko do Los Angeles, 
gdzie rozegrać miał pokazowy 

trafia w mecz z Vineoem, Budge zasnął 
przy kierownicy. Auto wpadło 

Pierwsza bramka dla Polaków na barierę i rozbiło się. Na 
p&da dopiero w 21-ej minucie szczęście Budge doznał tylko 
st strzału Piontka. W 39-ej mi- lekkich obrażeń.  ̂
iraeie mamy okazję podwyższę- BERLIN. W drugim dniu mię

C melswtH »»■  nokautuje
KRAKÓW. W  Krakowie w szczel

ni* wyoelnlencj sali teatru Bagatela 
odbyt tlę mecz bokserski między IICP 
[Łódź) a Wisłą, zakończony zwycię*
•lwem łodz an w st. 9:5. Wyniki n-o- 
tolemy następujące:

W  wadze r—f-zej z powodu nadwa 
fł zawodnika Wisły Szczuka, zysku* ..
* punkty walkowerem Szwed (IKP). j

nialiicm fTKP) dało zwycięstwo na 
punkty Machowi.

\7 wadze pólśrcdniej Meszków:!;’ 
(Wisła) pokonał na punkty Durkow- 
skiego.

Druga waga półśrednia przyniosła 
zwyclęctwo na punkty Kowalewskie- 

J  tt.h nad Miceryslawsk'm.
„  ____, ____________________ ____  , W wadze półciężkiej F-etrzak (IKP
Spotkanie towarzyskie zakończyło się } v/younkłowaf Karola, 
remisowo. Ostatnia walka odbyła się miedzy

W  piórkowej Bałucki (Wisła) uzy-i mistrzem Europy Chmictcwckia (wa
tka! wynik remisowy ze Spodcnkiew’ i 'ja średnia) a Żb k:cm (\7:cła waga 
osom. Drugie snotkanie w tej same; I aólcężka). Zwyciężył w drugiej run- 
wadzc między Machem (Wis\) i Bartjdzie przez k o. Chmielewski.
mmmmamammmmmmmmaumwmmmmb h b

Dsutschlnndliąl 1 c rozegrano m. 
in. Bieg na 3000 mtr.

Zwyciężył Szabo (Węgry) w 
pzasie 8:32 min. przed Syrin- 
giem (Niemcy) 8:32 min. zaled 
wic o pierś wiyle.

<***
Łotewski Związek Atletyczny 

z.auroponov/ai Warszawskiemu 
OZA rozegranie meczu między 
miastowego zapaśniczego w 
Warszawie lub Rydze w pierw 
szej połowie stycznia 1938 r.

Warszawa propozycję w za
sadzie przyjęła. Obecnie toczą 
się pertraktacje o warunki. 
WŁOCHY ZALEBY/IE REMISUJĄ 

Z SZWAJCARIĄ
GENEWA. W  Geacr/Ic w meczu 

m'ęds7pc£3tv/ov/ya Wiechy zaledwie 
pr-mkr.-7s!y ze Szwajcarię 2:2 (2.1).

W  Ecrgmo \ t  mesza drugich dru
żyn zwyciężyły Włochy II — 4:1 (2:0)

LONDYN. W ramach turnie 
ju piłkarskiego o mistrzostwo 
W. Brytanii rozegrano w sobotę 
mecz międzypaństwowy Walia 
— Szkocja.

Mecz rozegrany był w Car- 
diff wobec 45 tys. widzów. Nie 
spodziewanie zwyciężyła Walia 
2:1 (1:0).

WKS. Kraków, zakończony 
zwycięstwem ślązaków w st. 
2:1 (2 :0).

Publiczności ck. 1.000. 
MISTRZOSTWA STRZELECKIE 

ZAKOPANEGO 
ZAKOPANE. Dv/ u:T:l.cw3 zawody 

strzeleckie o mLlczcciwo ZaLr.panc- 
go organizowane przez micjccdwy od- 
dział Zv/. Strzeleckiego, zgrc.mudr.uy 
k:!iI;udz!cs*ęoI.u' zawodników i dały 
nesjępu.jące wynikli 

W sicze łun'u z broni długiej mało
kalibrowej indywidualnie tykał n :- 
&*rza Zakopanego zdebył Packcw 
(Z*.v. Strzel.) ISO płot. na 200 m oi’ !-

Ran w y m Eiil z  Polski
Jak c!q dcrdedujcay, Edwcrd Rac 

znwodov/y bckcer polski, klćrjr fcac/ł- 
od po-.v2ego cze.cu v/ kraju, r/yjechal 
n:cosze!dv/an:e y/ezeraj v/ nery do Pa 
ryża, przy czym rćę fcct wyklucz mc. 
że rryjedne cc  ctrmtrd do Ameryk 
I zawadzi po drodze o Anglię.

wych, 2) G cloa (Sckół) 176 pkt., 3)
pjwov.-a.cLl (Zr/. Sijrccł.) 174 pkt., 4) 

, Dr-,do (P?\7) 174.
ZecycicY.o na 13 zec.pcłów, uozest- 

nlecących w zzwcdzch, p'e:v,cze m:ej 
ccc i tytuł mkitrza Zukc-punego zdo
był zecpół Sokoła w skludc e: dr.
\7 'esueur.k, GaLca, Cebula  ̂ Marduła 
i Kwapień, r.-yckująe C43 pkt. na 1003 
mc-ćrllv/y:k, 2) Slrcełec 837 pkt., 3) 
peLey.jny IO. Sport. Szuro'Aa 737 pkt.

Z breri królkiej wojskowej tytuł 
rrioirna i plerwcce mlc'cce indywldu- 
cLcóe zdobył Galica (Sokół) 70 pkt. 
na 100 możliwych, 2) dr. W.>srcrnk 
(Sckój) 63 pLt., 2) Jeniec (Pol KL 
Sp. Szarotka) 63 pkt.
WISŁA W  LTNA^F. MISTRZOSTW 

JUNIORÓW
KRAKÓW. Na beicku Wleły odbyt 

::ę półfinr.łcr/y mcez pilkurrki o m:- 
- . t r z c P r o c k i  jr> '-rów  między Wi 
słą i KFV7 (Poznań) juko powtórzenie 
meczu rozegranego w Katowicach w 
ub. cicnącu  z wynikiem 2:1 dla Wi
dy.

Spotkanie zakończyło się zdceydo- 
r/unym zwycirctY.-em jrn;oróv/ Wisły 
w et. 5:1 (LO). Dramki zdobyli dla 
\71:ły: Cbtułowirz — 2, Gracz — 2, 
Cholewa — J. IleneroY/y punkt dla 
oc7rr.ńc-.vkćw r:Icbvł Białas. Sędzio
wał p. M!tuełński. Widzów ok. 500.

W W iln ie  spokój
po liepitr^c bitego zatergu

WILNO. W  Wilnie cdhylo się nud- ( ICatcv/ic p. Wcklmr.n, który ckszer- 
zwyczajno walne zgromadzenie wil. l nie cm jy/11 całą tę cnrawę, pedkre- 
OZPN. \ r  cela cmówloria dyrnLji ze- '‘ Cluj^e mcrrłrę krzyv/dę jskę wyrzą- 
rzr.c!:i i Y/ykcm nowych w!rdz c* rę-1 ćzeno cpcrtcr/i Wilna przrz przerie- 
gu. Ha r.cl* ranie lo p czy jechał z Y7~r- cicrle lego rpolLzn?
czr.rry delegat PZPN. p. Krr.ccr/rkl.

Picrr/ezy rc.krc! głcs vr imjcnin 
czcłrkó-,7 vrll. CZPN., którzy pedeli 
się do ćrrTsji z peavcda pmeu'e«:i:n?a 
meczu Pciska — Łotwa z Wilna do

  ^_____a i dede!, źe dy
na’r ja wlrdz Y/ilcźckich piłkarzy był* 
jetą-nie dm-r-Clraęją.

Po dyckrr i wykrrno zrrZ-d w p9* 
przedn'm rkłrcłzie (cdvnie orczesur* 
cbjeł płk. Picheta.

Warszawianka - W a r t a  3 :2
Dzięki zwycięstwa drożyna stołeczna uplasowała 

się na 5-ym miejsca w tabeli licowej
W  nisdzielę na sładionic W. przełrzymywanic piłki w polu wyższa wynik do 3:0. Zanosi

trcci powoli szanse na zaakcen! się na druzgocącą klęskę Wor-
Lcwan.e sy/ej przewagi cyfrowo.

P. w Warszawie odbył się jedy 
ny w Polsce mecz o misirzo- 
alwo Ligi pomiędzy Warsza
wianką i Warlą.

Mecz zakończył się nier;o- 
dziewanym zwycięstwem War
szawianki w stosunku 3:2 (0:0). 
Warszawianka wysunęła się w 
ten sposób chwilowo aż na 5 
miejsce w tabeli ligowej.

Pierwsza połowa meczu upły 
nęla pod znakiem wyraźnej 
przewagi Worly, która techni
cznie przewyż~7.ała gospodarzy 
m ł - ł r ^  M;mo SY/eł rrzc-

.  . ly-
Tymczasem sporadyczne wy

pady a laku Warszawianki siwa 
rzają coraz groźniejsze sytuacje 
pod bramką Warty. Jednak do 
przerwy wynik pozostaje bez- 
bramkowym.

Po przerwie w 1-ej minucie, 
w czasie zanreszania pod bram

Pod koniec meczu jednak 
Warta przychodzi do głosu, 
często atakując i w 32 minucie 
zdobywa przez Kaimierczaka 
I-go gola, a v/ 5 tnia. później 
przez Staniaka 2-go, ustalając 
v/vn’k dnia.

W  Warszawiance doskonale

Wagi Warta przez zbyt długiej kę. W 25 aLuuc e Jększ pod-

ką Warty, Smoczek zdobywa grała obrona z Martyną i Gwc- 
rrawzdnenic. Od tej chwili ździńskim oraz atak ze Snocz-
Warsz?.Y/:?.nka przejmuje inicja 
t>*Y'/ę i już w 15-cj mtaucic 
£w3^ckt rdobyT/a drugą branr-

sicW  W " rei o wyróżniał 
Tr/ńrz na chrome.

W '■'‘-''■'"t rkota ? 900 Sr.dzic- 
.wał p. Rutkowski z Krakowa.

Okęcie - F. Bema 7 :7
Czertek i Kozłowski wy r n e i  nokaut

rundzie OlsreW-W  niedzielę rozegrany zoztz! mesz 
bokrsrrki o drużynowo m*sCzorty/y 
Wnr.3S2v/y klasy A proi^dsy Gkęrlc-n 
i Fcrtcm Bema. Spctkanic dało v/ynIl; 
remisowy 7:7.

Szczegółowe wynild notufemy: 
w wr.drc murze) Patera (FB) v/ygrał 

bas walk? z pcr.-cdu braku na rińgu 
Srbkrs-ylska (koafnzja rękt).

W  koguc*c) — Szybowski (FB) wy- 
pitnkloiya! Twerka.

V7 piórkowe) — Czortek (O) zvrj-  
clężyl Slcrcdzana przez łrchniczny no 
kent vr p lc n 7szc) rundzie,

W  lekkie) — Kozłowski (O) zcokau

lował v/ pierwsze) 
ck‘c<o.

\7 pó:śr.cdaTe) — Br.kor/ski (O) p° 
krnrl na punkty K n g ą  II. f

w średatoj — Kniga I (FB) wygf** 
na punkty z Mrtucacv:ck*m.

W półciężkie) — Słrzclcs (FB) 
ra’rov/ał z Lconirhlcm.

V7 w  rdzo  ciężkie) cbic drużyny 
v/ye • a-7 iły z nr.- o 'z l ió  w.

Sędziował vr ringu Zylbsrmaa, pi*0' 
kto-./al — Parturezck.
PZL

Y7 meczu bckver£k'ni o mlstr*0'
ctwo Wn.rcrawy łfary B. drużyna P* 
pokonała zespól Oikaau 13:3.

ffafrabi - £ W.S. 11 :5
Mecz bokserski Makabl — CY7S o

mislrzfcstY/a klasy A  ckrę^u warcza-.y 
oklcgo zakończył się zwycięstwem Ma 
kabt 11:5.

W  poszczególnych v/a!kaeh: Rund- 
atdn pokonał Rzcwniakego, Jakuba-

H T  a A e l  ffit
Mecz Warszci/innka — T7zria. I 4) 

przeeuaujł Jedynie Wrrozz%7Icałrę na 5) 
5-!ą pozycję. Na innych pczycjnch nic j 6) 
zeszły żadne pov/r’n'cjszo zsi' ny. 7) 

G:cr. Pkt. St.br. f) 
f) Crrrorla 18 2610 40 16 W
7) AK S  16 T4*0 10)
3) Rncii 18 23.13 46^9/

v/!ez wygra! z L'p*usL’m. Lewków^
przegra! re Ćmlcckcra. RcsenblnU ^  
nuaktowal Crlleza. Ćlnz zrcm‘sovr^  
Brzóska. C?'ka v/y!?rał walkor/crc 
Nendtag rskaar.l Clrza>.
Bktm pekanał Ł^gicwfkle^® . P 
tcskzlrzay k.o. w drugiej rundzie*

3  f i  U l  € 8
V7arta 18 20:16
Warszawianka 13 13:18
Wisła 17 17:17
Tc^cń 17 17:17

If. S. 13 .16:20
n —karała 10 l5r?l
Dąb 13 C;36

3 i ‘A \ 
31*1 
2*iH

0 l5l
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KONRAD RYLSKI
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PR AW D ZIW E D Z IE J E  S ŁA W N E G O  Z B Ó J N IK A  
D O B R O C ZYŃ C Y B IED N Y C H  i POKRZYWDZONYCH

Było to w czzsach przedwojennych. Bogaty kupiec war
szawski,  ̂ Anloni Olgiński, nabył szyb naftowy na Kaukazie 
i przeniócł się tu z całą rcdzną. Tu spotkało go wielkie nie
szczęście: porwano jego ukochaną jedynaczkę, Martę. Wszel
kie poszukiwania nie dały żadnego rezultatu, dop.ero po mie
siącu Olgiński otrzymał list od nieznanego mu Selim - Chana, ; 
iąda,ąćego okupu za Martę. Gdy Olgiński żądany okup złcżył, 
rw".- ? 'y*óc ła do domu. Niedługo jednak mógł się nią cieszyć 
Ołgiński. Marta była wc ąż smutna, zadumana, i po paru 
dniach pibytu w domu uciekła nagle od rodziców, posyłając 
sm dopiero po pewnym czasie list, wyjaśniający przvczynę taj 
•ucieczki.

Z lis*u tego dowiedział się Olgiński, źe jego córka poko
chała g.ęboką m.łośc.ą herszta bandy zbójeckiej, Selim-Chana, 
-•itóry nie był wcale r\vykłym zbójem, lecz mścicielem 
krzywd ludzkich i uciśnionych. Porywał łudzi bogatych, a 
otrzymany od nich okup rozdawał głodującym, nieszczęśliwym 
góralom.

Marta opuściła dom rodziców i poszła w góry, aby odszu
kać Selim - Chana i dzielić —przy jego boku — jego smutki 
t radości.

Olg.ńeki postanowił w’ęc sam odszukać Córkę. Przebrany 
sa Czeczeńca, udając głuchoniemego, gdyż nie znał mowy 
czeczeńskiej, powędrował w góry dla odnalezienia ukochanej 
jedy.Yczki.

A teraz, zanim będziemy kreślić dalsze dzie?e Mirty ł 
Olgnskićgo, opowiemy, w jaki to sposób Selim-Chan został 
n>ścic elem krzywd biednych i uciśnionych.

Seł:m-Chan w młodości był tylko ubogim pastuchem, Se
limem. Jeszcze jako miody prawie chłopiec przebił kindiałem 
oficera, gdy ten rzucił się na piękną żonę Selima, Dżehitę, 
by ją wziąć przemocą.

Po tym jego czynie żołnierze splądrowali chatę Selima, 
zamieniwszy ją w kupę gruzów, uprowadzili gdzieś piękną 
Dżehitę, a w końcu schwytali i samego Selima, który się przez 
pewien czas ukrywał w górach.

Selim został skazany na dwc a lat katorgi.
Już na Syb:rze, dokąd zoslc.l i cc łany, dowiedział się

przypadkowo o losach swojej nieszczęśliwej żony.
Komendant policji trzymał ją przemocą u s:ebie w du

mni przez pewien czas, a potem wypędził. Znaleziono ją póź
niej utopioną w stawie.

Na Sybirze Selim pracował ciężko w kopalni wraz z inny
mi katorżnikami, znosząc okrutne znęcanie się dozorców wię
ziennych.

Selim pałał pragnieniem pomszczenia krzywd Dżehidy i 
knuł plany ucieczki. Udało mu się wreszcie w ogromnie pomy
słowy sposób — (:ako „nieboszczyk" został wywieziony w 
trumnie) — uciec z katorgi.

Selim przybył po długiej, uciążliwej wędrówce o głodzie 
i chłodzie do miasta Groźny, by nasycić wreszcie swoje prag
nienie zemsty za nieludzjkie wprost męki Dźehity.

Damiarko siedtfdał podchmielony w swe*m pokoju* ocze
kując „wizyty" uroczej żeny twego przyjaciela. Zamiast mło
dej kobiety ,,v*izy'.ę" l)er*'’ance złciył tego wieczorii Selim, 
uzbrojony w dwa rewolwery. Selim obezwładnił służącego 
i zxr.uc:v/s.ey Dcr-iarlię do napisania oświadczenia: „Jestem
wyrzutkiem społeczeństwa i zasługuję na śmierć", — założył 
pętlę na szyję komendanta policji.

Dcmianko zawisł na sznurze. Selim patrzył chwil parę na 
swoją ofiarę, a po tym scyzorykiem przeciął sznur.

Demianko już bez przytomności upadł na ziemię.
Nagle dał się słyszeć dzwonek u <Łrrwi.
Selim uełyezzwrizy za drzwiami głos kobiecy, otworzył 

drawi. Weszła damulka, która soytała o Demiankę.
Selim wskazał jej wejście do dalszych pokojów. Gdy da

mulka przestąpiła próg drugiego pokoju, Selim szybko wyjął 
klucz, zamknął drzwi mieszkania Demianki od zewnątrz i po 
chwili był już na ulicy. . . .

Gdy damulka ujrzała leżącego na podłodze Demiankę bez 
przytomności, z pętlą pa szyi, wszcz-ła okroony krzyk. Zle
cieli się sąsiedizi, wyważono drzwi i cała masa ludzi wpadła do 
mieszkania. .

Wezwany lekarz, ocuciwszy Demiankę. stwierdził, że ko
mendant policji na skutek przeżytego strachu postradał zmy
sły. Musiano go odwieźć do zakładu dla umysłowo chorych. 

Selim zaś powędrował w góry.
Sslim zorganizował. bandę wiernych mu Czeczeńców, 

którzy postawili sob‘e za zadanie „rozdzielać pieniądze bo
gaczy”. Selima zaczęto tytułować S-km-Char*- *

Marta niestrudzenie poszukiwała w górach Selim-Chana. 
Podczas swojej wędrówki znalazła się raź jakby w pułapce: 
przed n’ą — prostopadła prawie ściana skalna, za nią — 
przep-ść.

Mart', usiadła na kamieniu i zasnęła.
Gdy otworzyła oczy, ujrzała n_d sobą Selim - Chana. 
Marta wyznała Selimowi, że go kocha, i że chce pędzić 

życie u jego boku. Selim-Chan zabrał ze sobą Martę jako 
swo'ą żenę. . ,

Do bogatego księcia Dońskoja, zamieszkałego w pięknej 
willi o parę kilometrów od Grcsnego, przyszła młoda dziew- 
©zyna c rzaru:rc swoje u ł̂ujfi jako guwernantka. Książę dzieci 
nie tn’~.ł i dziewczyna cd-szła z niczym

Gdy wysyła, książę Dońskoj zauważył na krześle adre
sowany do siebie list. W I ście tym, podpisanym imien.em 
Selim-Chana, żądano, aby ks'ążę w oznaczonym miejscu po
łożył o :ećdr’cs:ąt tyslrcy rubli.

Sa!'m-Chan groz’ł, źe o ile książę żądanej sumy me 
przrś1e, będr;e musiał rg!rąć.

Książę Darie ko? odd~ł list w ręce policji.
Komendant pc!icj'i bstawił tajnymi agentami miejsce, na 

które Selim - Chan nrał kogoś przysłać po pieniądze. Ale 
tajni agenci nadaremn.e czekali: nikt na wskazane miejsce
nie c-zygzedł.' . , . ,

Gdy agenci wracali już do miasta, przeleciał obok men 
{alćp~m je'k iz z ''.  kłó-y wystrzelił i ranił jednego agenta.

Po tym wydarzeniu kc-meuld̂ -nt poKci radź ł księciu Doji* 
Skoj cpuioić na pewien czas willę, ale ufny w swoje siły ksią
żę rje zgodz i się na to.

Po pewnym cżas:e otrzymał list w którym Selim - Chan 
groz‘ł mu pewną śmic~c ą za to, że nasłał na niego policję* 

K-i-ź* otoczył willę silną strażą, a sam przez długi czas 
fcie r^dalał się z demu . . .  t

Prwrego wj-^rocu. <*dy książę wyjrzał oknem, oadł nagle 
strzrł Kuli przebija szybę i trafiła pTOsfo w głowę księcia.

Księcia nie udało rie iuż ura‘ ować Gdy przybyła zaalar
mowana r-—cz służbę i sędzia f 1?'3'*™. nę, źe
Kćr*ev «* tai* i k'.6'rv wr’ ’ ; H
z V —- nymi nstamk a daleko gdzieś w willi leżały trupy 
psów księcia.

Doprowadzeni do przytomności Kozacy i agenci opowia
dali o tym, co zaerło.

— Nikogo nie widzieliśmy w pobliżu — mówili — tylko 
jakiś opvz"'zonv, c;bcy pies przeleciał.

— Ach tak, teraz już rozumiem!... — zaświtała sędzie
mu śledczemu myśl.

— Ten pies nie był wcale taki opuszczony, jak 
wam się wydaje — ciągnął sędzia śledczy. — Teraz 
już rozumiem, dlaczego znaleziono psy tak daleko cd 
was... Ten zbłąkany pies to była suka, k ‘ ćrą Selim- 
Chan specjalnie tu nasłał dla odciągnięcia psów od 
willi księcia...

—  No, co się dalej siało?
—  V7 parę minut polem, gdy przeleciał ten pies 

—-- opowiadali dalej tajni agenci, — wyrośli koło nas 
jakby spod ziemi jacyś ludzie. I zanim zdążyliśmy 
chwycić za brori, leżeliśmy już skrępowani na ziemi, 
a w ustach poczuliśmy dziwny smak. W parę sekund 
polem siraciP.śmy przytomność i alalego nic wiemy, 
co sic dalej działo.

To samo opowiedzieli i Kozacy. I oni zesłali na
padnięci tak r :cspodzienie, że nie mogło być mowy 
o jakimkolwiek oporze..

Chara1 ieryolyezny w tej całej napaści był fakt, 
że Sc!ku-Chan nikogo, prócz l:ckęcia*Dcó:kc>.f nie 
zamc,| Ował i nic zrabował również żadnych pienię-

I zanim zdążyliśmy chwycić za broń, leżeliśmy już 
skrępowani na ziemi.

dzy. Napastnicy znikli od razu potem, gdy książę 
Dońskoj padł cd kuli.

To niesłychanie śmiałe morderstwo poruszyło 
cały kraj. Nieustraszony, odważny bezgranicznie Se- 
1'm-Chan wprawił w zakłopolanie policję kaukaską. 
Siała bezsilna, niezaradna wobec tej niespotykanej 
prawie odwagi i bezczelności tego herszta bandy 
zbójeckiej, drwiącej sobie z wszelkich władz, z wszel
kiej obrony i straży.

W  dwa dni po dokonanym morderstwie mały, 
obdarty chłopiec zjawił się w willi księcia Dońsko- 
ja, mówiąc służącej, że ma jakąś sprawę do księżny.

—  Co ty możesz mieć do księżny? —  spytała 
służąca i furman Łukicz.

—  Mam list dla niej —  odpowiedział mały 
chłopiec.

—  Księżna nie może teraz nikogo przyjąć —  od
powiedziano mu. Daj list, już my go zaniesiemy.

— Powiedziano mi, żebym oddał list do włas
nych rąk. księżny — upierał się chłopiec.

—  Od kogo ten lisi?
—  Nie wiem. Jakiś mężczyzna dał mi go na uli

cy, mówiąc, żebym go z^nićrł do willi księcia Doń- 
skera i oddał samej księżnej. Dostałem za to 10 ko
piejek.

—  Nie bądź uparciuchem, daj no lisi! — krzyk
nął na chłopca wodnica Łukicz.

Mały, widać, prześirarzył się i oddał wreszcie 
IV . Gdv księżna otworzyła konert.ę i zaczęła czytać 
bet, padła zemdlona. Trwało długą chwilę, zanim ją 
o cu "''■no.

List pochodził cd Selim-Chana —  był to list

,,kondolencyjny", z wyrazami współczucia.
Selim-Chan pisał:
,,Wielce Szanowna Księżno!
„Żałuję ogromnie, że mąż pani jest takim nie

obliczalnym człowiekiem. Szkoda mu było pięćdzie
sięciu tysięcy rubli, z których można było żywić 
przez cały rok pięćset rodzin. Czy nie oddałby kką- ■ 
że całego swego majątku, gdyby życie jego znajdy
wało się w niebczpłcczeńs’Y/łe z powodu choroby? 
Wtedy zrobiłby wszyć*ko, żeby clę uchronić przed 
śmiercią. A  z powodu 50.000 rubli zaryzykował, gdy 
w grę wchodziło jego życie. Golów był żye'e Lo po
stradać —  co za nonsens! Sądzę Szanowna Pani, że 
książę sam jedynie ponosi odpowiedzialność za sv/o- 
ją ś~'cre... . ^

Do m~:e w każdym razie nie powinna Par * m*eć 
pretensji. Spełniam tylko swoją powinność w służbie 
sprawiedliwości...

Wyrażam Pani niniejszym swo:e na'głebsze 
współczucie z powodu śmierci pani lekkomyślnego 
męża. Mam nadzlc'ę, że nauczy Pani wielu innych, 
aby r 'c  pesiępowali lekkomyślnie w stosunku do Se- 
lim-Cliana. Jak Pani widzi, trzeba za to zbyt dro
gą cenę zapłacić...

Selim-Chan".
—  To się nazywa cynizm! —  zawołał brat księż

ny, który przcczylał ten list. — Na to może sobie 
pozwolić tylko tak okrutny człowiek, jak Selim- 
Chan!

Brat księżny radził list oddać w ręce policji, bo 
to może przynieść jakąś korzyść, ale wystraszona 
księżna pochwyciła list, wołając:

—  Ach nie, nie! Już dosyć mam tego, nie spro
wadzaj na mnie nowego nieszczęścia!

I księżna podarła list w drobne kawałki i wrzu
ciła do ognia.

—  Nie, —  oświadczyła stanowczo. — Już nie 
zrobię więcej podobnego głupstwa! Gdyby mnie. Ale
ksander był usłuchał, to by, nieszczęsny, nie skoń
czył tak tragicznie... Ach, ta krótkowzroczność 
ludzka!... —  westchnęła ciężko księżna ocierając 
łzy, k ‘ óre się jej gwałtem cisnęły do oczu.

Po upływie paru tygodni księżna Dońskoj sprze
dała wJIę i opuściła Kaukaz. W  rozmowie ż komen
dantem policji, który prosił ją, żeby pozostała, za
pewniając jej pewną opiekę, oświadczyła:

—  Nie mogę tu dłużej pozostać! Wydaje mi się 
wciąż, że lada chwila nadejdzie Selim-Chan, że gro
zi mi, że znów żąda pieniędzy... Często, gdy leżę w 
łóżku, wydaje mi się, że słyszę jego stukanie w szy
bę, że spogląda na mnie strasznymi oczyma! Chociaż 
nigdy jeszcze na swoje oczy nie widziałam tego 
okrutnego człowieka, wydaje mi się, że gó znam od 
dawna już, że mnie prześladuje... Nie, nie mogę tu 
dłużej pozostać!

***
Śmiały napad na willę księcia Dońskoja, doko

nany mimo silnej straży, która strzegła willi ze wszy
stkich stron, rzuciła niesamowity postrach na wszy- 
stkch mieszkańców Groźnego i okolicy.

Większa część fabrykantów, kupców, właścicieli 
szybów naftowych i zwykłych bogaczy wysłała de
legację do gubernatora, oświadczając, że o ile policja 
w najbliższych dniach nie złapie Selim-Chana, będą 
zmuszeni zlikwidować w Groźnym swoje przedsię
biorstwa i opuszczą na zawsze to miasto. N!e mogą 
żyć w ciągłym strachu przed tym niebywale śmia
łym rozbójnikiem.

— To, co się wczoraj stało z księciem Dońskoj, 
może się jutro stać z każdym z nas — oświadczyła 
delegacja. —  Dopóki Selim-Chan nie znajdzie się w 
rękach policji, nie będziemy się czuli bezpieczni. Ży
cie nasze i nasze majątki są zagrożone.

Zr.bórstwo księcia Dońskoja poruszyło wyższe 
koła rządowe w Petersburgu. Minister spraw we- 
wnę‘ rznych wysłał do Groźnego specjalnego urzęd
nika, który miał pilnować sprawy pościgu za SeUm- 
Chanem.

W  Groźnym odbyła się nadzwyczajna narada, w 
której wzięli udział wyżsi urzędnicy policji z WU- 
dykaukazu, specjalny wysłannik z Petersburga, groź- 
nieński gubernator i komendant policji, jak rówtreż 
generałowie, wyżsi oficerowie i wiele innych osobi
stości. Ci przedstawiciele władz policyjnych i woj
skowych zasiedli do stołu obrad, by ułożyć i obmy- 
śleć różnorodne n^suwa^ce sie plany pochwycenia 
„niebezpiecznego Selim-Chana".

Te wielkie, o n;ers'ach pokrytych orderaru oso
bistości wypowiadały rćż^orc^e zdania na temat, 
w jp.M sposób schwyc:ć SePm-Chana.

Przedstawiciel m*rrc'erstwa spraw wewnętrz
nych c"A'r\ s:ę gniewnie:

— rr> a cw ?.n b , moi panowie, jest dla 
mnie zupełnie niezrozumiałe .

{Dalszy ciąg jufro)
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Teatr im. J. Słowackiego

Cezar Kajus Kaligula

REPERTUAR KIN:

ADRIA: „Magiczny klucz1' '.Borys 
Karliff) i „Kochana dziewczyna11.

APOLLO: „Siódme niebo" (Simnoe 
Simon).

ATLANTIC: „Droga do Rio Janeiro" 
(K. Wagy) i „Postrach opery" (Kar- 
loff, Oland).

BAGATELA: „M arokko" i lewia 
„Jesienna sałatka".

DOM ŻOŁNIERZA: „Niezwyciężony 
Bill" i „Świecznik królewski".

MUZEUM: „Bohaterowie Sybiru" 
(Brodisz, Bodo). Ponadto dodatki.

PROMIEŃ „Koncert dworski" (Mar
ta Eggerh).

STELLA: „Piętro wyżej" (Bodo).
SZTUKA: „Trójka hultajska".
ŚWIT: „Scypion afrykański" (film 

włoski).
UCIECHA: „Zaginiony horyzont" 

(reżyser Frank Capra).
WANDA: „Czar cyganerii" (Jan Kie 

pura i Marta Eggerth).
FOTOPLASTIKON, ul. Szczepańska 

ó: „Dalm acja" (Raguza, Spalało).

NOCNY DYŻUR LEKARZY:
Fischel Tobiasz, Krakowska 31, 
teł. 172-46, Stisser Ignacy, Krup
nicza 14, tel. 109-43, Kepler Wik 
tor, Kalwaryjska 3, tel. 120-31, 
Owczyński Tadeusz, Lubicz 34, 
tel. 158-26.

Włamali się i skradli przedmio
ty wartości 2 tysięcy złotych.

Wczoraj wieczorem, nieznani 
włamywacze dostali się do mie
szkania kupca Leopolda Guttera 
przy ul. Dietla 99, gdzie skradli 
cenne kandelabry i nakrycie sto
łowe, ogólnej wartości ponad 
2.000 złotych.

Policja wszczęła dochodzenia 
w tej sprawie.

T Y L K O  w jedynej pralni
„ p  en ł
10 p. Pranie kołnierzyka 10fr.

Czyszczenie obrania 
ZŁ 3.50 

Czyszczenie soleni
ZŁ 2.—

Centrala t Kraków, W o l n i c a  8 
Filia: W r z o s i ń s k a  1

Oo P. T. Cziflelnllróif I PreiviiMer«loróiv
Z dniem 1. listopada wydaw

nictwo „Ostatpich Wiadomo
ści Krakowskich“ przeniosła re
dakcję i administrację z lokalu 
drukarni „MonopoI“ z ul. Gró
dek 2 na Mały Rynek Nr. I I. p. 
m. 2. telefon 177-01.

Zwracamy na to uwagę PT. 
Czytelników i Przyjaciół dołą
czając prośbę, by pamiętali o 
mianie adresu redakcji i admi
nistracji.

Od dnia 1 listopada wszelkie 
wpłaty tak za prenumeratę jak

i za ogłoszenia oraz komisową 
sprzedaż, należy uskuteczniać 
tylko w administracji „Ostat
nich Wiadomości Krakowskich“ 
przy Małym Rynku Nr. 1, in. 2, 
telefon Nr. 177-01.

Redakcja.

K R O N I K A  K R A K O W A
Hołd pamięci M arszałka J .  Piłsudskiego

Wczoraj w dniu W. W. Świę
tych w godzinach rannych w ka
tedrze na Wawelu przed ołta
rzem św. Stanisława odprawiona 
została Msza św. żałobna stara- 
wojska przez prałata Domasika.

W  nabożeństwie wzięli udział 
wicewojewoda dr. Małaszyński,

gen. Piasecki, oraz dowódcy puł
ków, starosta grodzki mgr. Wo- 
laniecki, prez. miasta dr. Kapli- 
cki, oraz przedstawiciele władz 
miejskich. —  Po nabożeństwie 
przedstawiciele władz miejsco 
wych. Po nabożeństwie przed
stawiciele władz zeszli do kryp

ty pod Wieżą Srebrnych Dzwo
nów. Pierwszy wieniec złożył 
gen. Piasecki, następny wicewo
jewoda dr. Małaszyński, w imie
niu Ziemi Krakowskiej prezy
dent miasta dr. Kaplicki w imie 
niu zarządu miejskiego.

Prośba in ż. Doboszyńskiego
• zapasowego sędziego no przgszfg rozjirawę

Inż. Doboszyński wniósł do 
sądu prośbę o wyznaczenie za
pasowego sędziego w czasie je
go procesu, który odbędzie się

w dniu 6. grudnia. Inż. Dobo
szyński wniósł w tym celu, aby 
uniknąć ewentualności odrocze
nia procesu. Jako motyw inż.

Doboszyński podaje, że w pro
cesie Fleischerowej brał udział 
również sędzia zapasowy.

K rw a w a  bójka na weselu
Przed sądem apelacyjnym sarz obaj ze Świątnik Górnych, 

w Krakowie zasiadł na ławie Wyrokiem sądu I. Instancji 
oskarżonych Stanisław Małucha\ oba j Małuchowie za ciężkie 
szewc i Szczepan Małucha ślu-1 uszkodzenie ciała zostali skazani

Taniej - wcześniej i do domu
otrzym uje za  2 z ł .  40
fcaidy prenamerator

OsiaiiieWiadomości Krakowskie
Przyjmujemy prenumeraty telefonem 

zadzwoń pod Nr. 177-01

po 10 miesięcy więzienia.
Dnia 27. grudnia 1936 odby

wała się zabawa weselna w 
Świątnikach Górnych u Franci
szka Miki. W  pewnym momen
cie powstała bójka w której Ma 
łuchowie jako nieproszeni goście 
ją wywołali mając do Miki żal. 
Bójka zakończyła się ciężkim 
poranieniem Miki, który doznał 
przebicia klatki piersiowej o- 
raz staw barkowy. Po wywo
dach adw. dr. Franciszka Skiby 
który w swoim wywodzie udo
wodnił że świadkowie fałszywie 
zeznawali Trybunał zniósł wy
rok I. Instancji i obu oskarżo
nych uwolnił od winy i kary.

B. sędzia fa łs zo w a ł pieczęcie i podpisy adw .
W  dniu 9. listopada sąd okrę-1 

gowy na sesji wyjazdowej w j 
Jarosławiu rozpatrywać będzie 
sprawę karną przeciw Felicja
nowi Paparze, b. sędziemu i b. 
sekretarzowi Zarządu miejskie
go w Jarosławiu.

Papara oskarżony jest o wno
szenie do sądów urzędów rozjem 
czych i władz pism i podań z 
podrobionymi przez siebie pod 
pisami petentów.
Oskarżony wnosił również za
żalenia na adwokatów do lwów-

UCZCIE SWE DZIECI ZAWODU!

RADIO

K R I S C H E R  „
16.

K r a k ó w ,  Z w i e r z y n i e c k a  6 .  W Ó Z K I
Telefon 138-77.

Dokonać tego możecie, zakupując u nas maszynę do 
szycia, albowiem każdy nabywca takowej, korzysta 
z bezpłatnego kursu szycia, haftu, mereźkowania, 
endlowania, guwrowania. —  A zatem przv zakupnie 
maszyny na tak minimalne spłaty po zł 20.—  mie
sięcznie, macie tak daleko idące korzyści* —  Szko
da zatem każdej chwili —  zgłoście się przeto jeszcze 
dziś po zakupno maszyny 1

marki Kosmos, Telefunken, Nata* 
wis, P. Z. T. i inne nabędziesz już 
po 10.—  zł miesięcznie u nas, na 

najkorzystniejszych warunkach.

R A  W / C  D  drogowy, balonowy, wyścigcwy, 
V / VI C  l i  chłopięcy —  nabędziesz u nas naj

taniej, oraz na dogodnych warunkach. — Nasz sy
stem ratalny przystosowany jest do obecnych warun
ków, umożliwiając zatem każdemu nabyi ie potrzeb
nych przedmiotów.

P  A T F F O N  Z 12 P*ytami * 200 igłami —  zaku- 8 «  1 Ł T U 11 pisz u nas na raty pG 10 —, do
zł miesięcznie.

D Z I E C I Ę C E
na raty —  w olbrzymim wy boi ze.

skiej Izby adwokackiej, podra
biając różne podpisy.

W paru wypadkach wnosił 
skargi apelacyjne, zaopatrując 
je w podrobione pieczęcie i pod 
pisy jarosławskich adwokatów.

KARYGODNE WYBRYKI KRA
KOWSKICH SPORTOWCÓW
Na boisku podmiejskim w Pro 

kocimiu rozgrywała w niedzielę 
zawody drużyna żyd. „Siła** z 
Krakowa. Zawody zakończyły 
się wygraną „Siły“ , która poko
nała KS Prokocim w stosunku 
3:2.

Po meczu gracze żydowscy 
zajęli miejsce w autobusie, ja* 
dącym z Prokocimia do Krako
wa. Na skutek braku opieki ze 
strony organizatorów meczu, 
doszło do karygodnych zajść. 
Tłum zaatakował kamieniami 
by. Trzej gracze zostali kontu- 
autobus, w którym wybito szy- 
zjonowani.

I tak stwierdzono u Zygtryda 
Goldsteina wybicie oka, Ignacy 
Kempler doznał złamania żebra 
a Izak Schechter kontuzji nogi-

Dopiero akcja policji położyła 
kres zajściu. Jak słychać winę 
wypadków ponosi zarząd klubu 
„Prokocim**, który nie przedsię' 
wziął należytych środków, ce' 
lem zabezpieczenia drużynie 
bezpieczeństwa.
SEKRETARZ PROKURATUR*

SKAZANY NA WIĘZIENIE
Przed sądem apelacyjnym od' 

była się rozprawa przeciwko 
byłemu praktykantowi sądowe
mu, Ernestowi Langerowi i b* 
sekretarzowi prokuratury, PaW' 
łowi Rospondowi.

Langer poznał niejakiego Sta
nisława Nitschkę z Mikołowa* 
który miał odcierpieć kary wię' 
zienia z kilku prawomocnych 
wyroków. Langer zą wynagrO' 
dzeniem przyrzekł ukryć odnO» 
ne akty do czasu wyjścia usta" 
wy amnestyjnej, czego też doko 
nał. Poza tym kilka akt spra^ 
z wyrokami skazującymi znisT̂  
czył, w czym mu pomagał RoS' 
pondek. Wyłudzili oni od Nitsch 
ki 650 złotych. W  końcu caj* 
sprawa wysżła na jaw na skU' 
tek doniesienia samego Nitscbki- 
Sąd I-ej instancji skazał Rospon' 
dka na trzy miesiące areszty 
a Langera na 8 tygodni.

W  wyniku rozprawy s ą d  za’ 
twierdził wyrok co do Rospond' 
ka, natomiast Langerowi pod' 
wyższył karę do 6 miesięcy.

Urzędnik poszukuje pokojj1 
umeblowanego z osobnym wej' 
ściem. Zgłoszenia listowne 
redakcji „Ostatnich Wiadomość* 
Krakowskich*4, Kraków, Maty 
Rynek 1, I. p.

tafjiiy jrices przed Sidra PnjsifglyU
Dnia 3 i 4 listopada b. r. odbę

dzie się przed Sądem Przysięg
łych w Krakowie sprawa Kazi
mierza Felusia i tow., która w 
swoim czasie odbiła się głośnym 
echem w Krakowie.

Tło zajścia przedstawia się na 
stępująco: dnia 12. stycznia br. 
w Krakowie na rogu Masarskiej 
i Rzeźniczej na idącą Ghanę 
Mandelbaum dokonano napadu 
rabunkowego. Sprawca uderzył 
ją w głowę tępym narzędziem 
i przemocą wyrwał jej torebkę 
którą miała pod pachą, a w któ 
rej znajdowały się pieniądze i 
inne wartościowe rzeczy. W  to
ku żmudnego dochodzenia usta
lono, że sprawcą powyższego na 
padu był Kazimierz Feluś.

Łącznie z osk. Felusiem w 
stan oskarżenia postawiono Jó
zefa Zielińskiego, Michała Kur
ka i Tadeusza Pyżowskicgo, 
którzy są oskarżeni o przyjęcie

od oskarżonego pieniędzy V° 
chodzących z rabunku.

Sądowi Przysięgłych w ^ , 
bunale przewodniczy S. O. 
lecki, wotują S. O. Bobile*r*c, 
i S. O. Wsołek. Oskarża pruh11 
rator Mereczyński. Broni 
dr. Bernard Pleszowski.

NIEZWYKŁE SAMORÓJST**0
W  niezwykły sposób pozb®***| 

się życia 20-letni Wasyl 
szyn z Petranki, pow. kalus*

80‘ „isk*Rozpalił on w lesie ogn*
do którego wrzucił granat
leryjski. ^  j

Pocisk w ogniu eksP*0^0'^ ^ '
rozszarpał Fedyszyna na s
py-
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